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ie .. Drobne oglo- 
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Blaski i cienie 10-go dnia procesy Grzeszolskiego
Świadkowie obrony obciążają Kuczalską

W czorajszy dzień w procesie Grze 
szokkiego przyniósł wiele sensacy j­
nych momentów, a jednocześnie stał 
się jakgdyby  punktem  zw rotnym  
w dotychczasowym biegu proeesu, na 

korzyść oskarżonego.
Podczas 9-eiodniowego przebiegu 

procesu, poza nielicauem i w yjątkam i, 
wszyscy niem al św iadkowie w zezna­
niach swyoh przew ażnie obciążali 
oskarżonego. N a głowę G rzeszolskie­
go rvpaiy  6ię dotąd

GROMY P O T Ę P IE N IA .
Sam e oskarżenia i jakna jgo rsza  opi- 
n ja  o Grzeszolskim, jako  człowieku, 
mężu i ojcu.

D zień wczorajszy przyniósł zm ia­
nę.

W szyscy niemal wczorajsi świad­
kowie zeznawali wyraźnie

na Korzyść oskarżonego.
B yli to przew ażnie jego najbliżsi 

koledzy i p rzy jacie le  z k tórym i żył, u 
k tórych  byw ał i oni również byw ali 
u niego. T rudno więc było spodziewać 
się zeznań niekorzystnych.

S E N S A C JĄ  D N IA  STA ŁO  S IĘ  
Z E Z N A N IE  M A TK I G R ZESZ O L­

SK IE G O ,
Józefy  Grzeszolskiej, k tó ra  nie sk o  
rzy sta ła  z przysługującego je j praw u, 
odmowy zeznań i w yraz i‘a  chęć zezna­
w ania przed sądem. Zeznanie Grze­
szolskiej obfitow ało w szereg drastyez 
lry ch  m om entów i wywołało pewnego 
rodzaju  uczucie niesm aku.

M atka oskarżonego, podobnie jak  
je j  syn, w yrażała  się ujem nie o w nu­
kach, podkreślając ich braki fizyczne.

Zeznaw ała, rzecz zrozum iała, wy­
raźnie na korzyść syna, plącząc się w 
niektórych szczegółach, wobec czego 
przew odniczący odczytyw ał je j zezna­
c ie  u sędziego śledczego, które w nie­
k tó rych  m om entach było

rażąco sprzeczne 
z obecnem,,

G rzeszolska dowodziła, że pewnych 
szczegółów nie pam ięta, to znów, że 
teraz lepiej pam ięta  niż w śledztw ie 
i t. p .

Podczas zeznaw ania Józefy  G rze­
szolskiej oskarżony sal cały czas za 
barjerkę , p rzy trzym ując  się rękanń i 
słuchał bardzo uważnie. Od czasu do 
czasu m atka spoglądała w k ierunku 
f-yna,

wymieniając z nim spojrzenia.
N a w stępie wczorajszego posiedze­

n ia  zeznawał

L U D W IK  K A R K O W SK I,
• urzędnik  w firm ie Kulczyński. Św ia­
dek opowiada,
że Grzeszolski byl w fabryce ogólnie 
n ielubiany, gdyż był sk ry ty , m ało­
mówny, a dla swych podw ładnych nie­
zwykle surow y.

Skolei zeznaje
R U D O L F SZ IL L E R ,

urzędnik Kulczyńskiego, który zeznaje* 
że oskarżony je s t człowiekiem bardzo 
skrytym  i przez podwładnych byl nie- 
bibijir y

Świadek
K A R O L S O B O L E W SK I,

inżynier z firm y Kulczyński, zeznaje 
podobnie.

Świadek
H E N R Y K  R Y C H T E R ,

inżynier od Kulczyńskiego. Opowiada 
on, że oskarżony śmierć dzieci odczuł 
bardzo boleśnie. Oskarżony skarżył się, 
że Bugajow ie posądzają go, że otru ł 
swą żonę. Po śm ierci Jerzego św iadek 
był u niego w domu.

— W idziałem  w tedy — ciągnie św ia 
dek — człowieka złamanego bólem i 
ni eszczęśli wego.

Pocieszałem go jak mogłem.
W  dalszym ciągu świadek zeznaje, 

że Grzeszolski po śmierci Lucyny „stał 
się kamieniem“, po stracie Jerzego  mó­
w ił: „Straciłem  nietylko syna ale i przy 
jaciela".

B O L E SŁ A W  K U ŹM ICZ 
zeznaje, że znajomość z oskarżonym  
rozpoczęła się od tego, że łączyły e r  
początkowo stosunki handlowe, póź­
niej św iadek s ta ł się serdecznym  pirzv 
jacielem  Grzeszolskiego. Grzeszolski 
skarżył się, że je s t stale szpiegowany, 
żc śledzą każdy jego krok. Św iadek 
byw ał dość często w domu Grzesz d 
skiego przed śm iercią żony, a  częściej 
pa je j  śmierci.

N a py tan ie  sędziego M ichalskiego 
o zabaw ie w. lasku  sosnowieckim, świa 
dek plącze się, odpowiada, że 
Grzeszolski przedstaw ił go wówczas

nic sprow adził do Sosnowca jakiegoś pienicach opowiadał jak  dostawał tm -
jekarza z K rakow a a powierzył chore eiznę na szczury, a następnie że w i­
dzi ecko m iejscowym  „partaczom ". dział oskarżonego w restauracji Szu-

Stosunek ojca do syna — twierdzi stera  w Szopienicach
świadek — był przyjacielski. MAR JA  8ZUSTEROW A

* ™  * « < « ™ to rą w  Szopienicach. Z c  
znaje, ze w zeszłym Boku był wywia-

Pw iadek wiedział już wówćżas, że o-
skarżony prow adzi ze S taciw ińską 
r v r.{
j  i . ]  » •

(Grzeszolski ja k  również jego żona 
zeznali, że n igdy sic nie spotykali, że 
w lasku Grzeszolskiego nie było).

Św iadek zeznaje dalej, że Grzeszol­
ski w yrażał się o sw ojej teściowej bar­
dzo dobrze, mówiąc, że nie może na 
nią narzekać.

Grzeszolski, rozm aw iając ze fwmd- 
Łiem o śmierci syna, k tórego—według 
niego -r- bardzo kochał — żałował, że

Chodził z nim  do kina, pom agał mu 
w lekcjach i s ta ra ł się kierować oso­
biście jego rozwojem  in te łek tu ah n  m.

LUCJAN BIL SK I, 
znajom y .W ładysława B ugaja, opo­
w iada, że Grzeszolski odgrażał mu się 
za to, że był z W ładysław em  Bugajem  
w szp ita lu  u chorej Cabajów ny i . i 
teresował s :ę je j  chorobą.
Oskarżony mówił, że postara się żeby 

świadek zniknął.
Grzeszolski dawał świadkowi książki 
do opraw y (Bilski zajm ował się in tro ­
ligatorstw em  z am atorstw a). K iedy 
po śmierci żony na Pogoni poczęły 
kursow ać różne plotki na  tem at za­
gadkow ej choroby Grzeszolskiej św ia­
dek ostatn ie dwie książki oddał os k a r 
żon cm u nieopraw ione, gdyż czytał — 
ja k  tw ierdzi — o słynnych trucicie­
lach B orgjach i tak  się tem przejął, 
że bał się później dotknąć książek, bo 
my dał, że między kartkam i znajduje 
się trucizna.

Ad w. H -O strow ski: — Panie, czy 
pan  wie co to jes t m an ja  prześjadow- 
cza ?

— Św.: — Nie, nie wiem
Adw. H-Ostrowski (pukając się 

rahem  po czole): — A upadł u  
kiedy na głowę?

Prze w.: —- Uchylam to pytani*. 
F an  m e;enas zadaje nielogiczne py ­
tanie.

N astępnie  świadkowie B ronisław  
K oza i Zygm unt Pacholczvk nia no­
wego do spraw y n-ie wnieśli.

W ŁADYSŁAW  WĄDOŁOWSKE.
sąsiad Staeiw ińskich, l>. pracow nik 
firm y K ulczyński był świadkiem  a- 
w an tu ry , jak ą  urządziła  K uezalska w
m ieszkaniu 
zeznaje, że

Staeiw ińskich. KWI ad er

Kuezalska wpadła do jego m ie­
szkania I porwała za tasak.

B yła bardzo podniecona i szarpała 
się za bieliznę. Św iadek odniósł w ra ­
żeniu jakby  „w padła w szał“. Po 
aw anturze  S taciw ińska (m atka) zwró­
ciła się do W ądołowskiego, aby chciał 
być za św iadka w sądzie, bo ona za­
skarży  K uczalską za napaść i obrazę.

— Pow iedziałem  w tedy Staeiw iń- 
skiej, żeby m nie za św iadka nie po­
daw ała, ho zeznam na ich niekorzyść. 
W styd, powiedziałem, aby matka po­
zwalała zadawać się córce z żonatym  
człowiekiem.

Staciw ińscy są ludźmi niedobrymi.
BO P L O T K U JĄ .

Św iadek zeznaje dalej, że któregoś 
dnia ['o te j aw anturze  wezwał go do 
siebie Grzeszolski i zażądał sprosto­
w ania v.r gazecie, tw ierdząc, że św ia ­
dek mówił, że on o tru ł żonę.

— J a  tego, proszę wysokiego sądu 
nie mówiłem, ale  bałem się Grzeszol­
ski ego i sprostow ałem  w* gazecie, zapła­
ciłem 5 zł.

Balem się, żeby mnie Grzeszolski 
nie wsadził do kozy.

Przews. — IV i dział świadek, czy Grze 
szolski przychodził do Staeiw ińskich f 

Sw .: — Tak, widziałem. Grzeszol­
ski przychodził jeszcze za życia żony i 
dzieci. Przychodził wieczorami.

(Grzeszolski twierdził, że za życie 
żony nigdy' do Staciw ińskiej nie przy­
chodził).

Adw. H .-Ostrowski w ystępuje z wnio 
skiem, aby przerw ać rozprawę i udać 
się na miejsce zam ieszkania Bugajów, 
w celu ustalenia rozkładu mieszkań. — 
Obrońca oskarżonego dowodzi, że u ła t­
wi to znacznie orjentację sądu.

Prok. W ewióra zaoponował przeciw 
ko tomu wnioskowi 
sąd jednak, po krótkiej naradzie po­
stanowił pr zychylić się do wniosku.

Term in wizji lokalne! ustalony zo­
stanie po zbadaniu świadków.

PA W E Ł  AN TO NIK , 
zawiadowca domów Gieschego w Szo-

dowca pokazał fo tografję  jakiegoś osob 
nika. Powiedziałam, że znam tego pana 
że był on w restauracji.

ED Y TA  W IT K O W SK A ,
nauczycielka, koleżanka szkolna Pęla- 
gji S taciw ińskiej zeznaje, że S taciw iń­
ska mówiła jej, że wobec plotek, jak ie
0 niej kursują, nie ma innego w yjścia
1 musi narzucić m ałżeństwo Grzeszol- 
skiemu.

BOG U M I Ł  O Ł T A S 2E  W S K I,
kolega szkolny i biurowy Grzeszolskie­
go, zna się z oskarżonym  od 20 lat. — 
Świadek zeznaje, że nie zauważył, aby, 
pożycie małżonków było złe. P. Grze­
szolska skarżyła, się, że podejrzewa mę­
ża o rom ans ze Staciwińską. K iedy jej 
tłumaczyłem, że niem a do tego podstaw
— Grzeszolska powiedziała wówczas: 
:.J a  należę do tych kobiet boehjący.-h 
stare j daty,
„k tóre  wolą dziesięć razy niesłusznie 
zrobić scenę mężowi, niż dopuścić tło 
jakiegoś zbliżenia męża do iunej 

kobietyA
Świadek byw ał w domu Grzeszoł- 

skieh przed śmiercią jak  i po śmierci 
żony Grzeszolskiego. Rozm awiał czę­
sto z dziećmi, ale nigdy nie skarżyły 
się na ojca. Je rzy  był dobrze rozwinię­
ty  zarówno fizycznie jak  i umysłowo. 
Lucyna natom iast — według świadka
— była „w ybujała" i trochę pochylona. 

Świadek opow iada dalej, jak  przy­
szedł do Grzeszolskiego i zastał tam  
jakiegoś pana. J a k  się później prze­
konałem był to dr. A nisfeld. Grzeszol­
ski powiedział mi, że dr. A nisfeld szan 
tażuje go. Świadek wyraził się wtedy 
do oskarżonego: „Po co sobie zaw ra­
casz głowę z tym  gudłajem ".

•— Odniosłem w rażenie — mówi w 
dalszym ciągu świadek — że stosunek 
oskarżonego do dzieci był bardzo ser­
deczny. ,

Uderzyło mnie to, że ojciec całował 
zawsze na powitanie córkę w reke

Jerzego ojciec traktow ał jak  kolegę. 
Adw. H .-O strow ski: — J a k  córka re­

agowała na pocałunki ojca?
Sw. : — Odnosiłem wrażenie, że cór­

ka reagow ała na to radośnie i była z 
tego bardzo zadowolona.

B R O N ISŁ A W  ŁA GA,
zna Grzeszolskiego od dzieciństwa, k ie­
dy chodził on jeszcze do szkoły. Świa- 
dok pożyczył oskarżonemu 2.000 zł. w 
1932 roku i któregoś dnia  przyszedł do 
niego do domu, w spraw ie te j pożyczki, 
Grzeszolski . robił później świadkowi 
w yrzuty, że mówił p rzy  żonie o po­
życzce,

że ona tem się tak 
przeięła i umarła,

Dalej św iadek zeznaje, że w tym  czasie 
kiedy Grzeszolskiemu pożyczył pienią­
dze, on protegow ał go w fabryce Hul-
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ozTÓskiego, która dawała świadkowi 
robotę. (Świadek ma warsztat mecha­
niczny).

Adw. H.-Ostrowski: — Czy ten Grzo 
szopki to był porządny człowiekl

Sw.: — Tak, on był bardzo grzecz­
ny i uprzejmy.

Adw. H.-Ostrowski: — Widział pin 
kiedy ojca z dziećmi!

— Św.: — Tak, widziałem. 
ROMAN GĘBKA 

zeznaje, że 1920 roku Grzeszolski był 
wykładowcą na kursach buchalteryj- 
nych w Sosnowcu i wtedy Grzeszolska 
skarżyła się na męża, że „patrzy za in- 
aemi kokietkami11, że flirtuje z jedną 
z uczenie kursów z jakąś panną Zosią. 
Świadek uspakajał wówczas żonę. Opo­
wiada on następnie, że 
Grzeszolski mówił kiedyś o truciznie 
na szczury i chwalił się jej skutecz­
nością. Grzeszolski twierdził wtedy, że 

trucizna ta jest niezawodna.
Grzeszolski: Panie Gębka, co ja pa­

nu złego zrobiłem, że pan trzy czwarte 
tego co powiedział zełgał.

Przew.: — Uchylam to pytanie.
TADEUSZ GEBEL,

urzędnik od Hulczyńskiego. Świadek 
zeznaje, żo jechał razem z Grzeszolskim 
i Cegłowskim powozem fabrycznym 
podczas pogrzebu Jerzego Grzeszol­
skiego.

Świadek odniósł wrażenie, że Grze­
szolski był wtedy chory.

Świadek był po świadectwo zgonu u 
dr. Blinstruba, który mini powiedzieć, 
żc Jerzy zmarł na zapalenie opon moz­
go wyęh, które wystąpiło na tle gruźli­
czym.

Na zadawane pytania przez adw. 
Pawełka dotyczące służącej Cabajówny 
która służyła u p. Geblów przez 4 lata, 
przed służbą u Grzeszolskich, świadek 
oświadcza, że Cabajówną była dobrą 
służącą, trochę mrukliwą i pobożną i 
nic szczególnego u niej po opuszczeniu 
służby u Grzeszolskiego nie zauważył.

DUŻE PORUSZENIE NA SAM
wywołało ukazanie się na sali matki o- 
skarżonego Józefy Grzeszolskiej. Mat­
ka Grzeszolskiego, staruszka, dobrze za­
konserwowana kobieta w okularach, u- 
brana jest w ciemny płaszcz z kołnie­
rzom futrzanym i kapelusz czarny. Ze­
znaje pewnie.

Powiada na wstępie, że po śmierci 
żony Grzeszolskiego, Anny bywała czę 
ściej w jego domu i obserwowała sto­
sunki jakie tam panowały. Dzieci Grze- 
szolskiego — według świadka były za­
wsze blade i anemiczne. Świadek był

KROTKO I WĘZLOWATO,

HsotiGiwe
Fundusz miejski na Uniwersytet 

powszechny w Czeladzi został wolą 
światłej większości radzieckiej zgilo- 
tynowany.

I c’ekawa rzecz.
Najmniej się tą sprawą przejęli 

słuchacze tego uniwersytetu, bo za 
pośrednictwem, również najróżow.ej 
na tę sprawę usposobionego, kierow­
nika tegoż uniwersytetu prof. S tan­
kiewicza złożyli nam po raz wtóry 
prostujące oświadczenie poparte pod­
pisami ,,w imieniu i za byłych i obec­
nych" słuchaczy pp. Otrębskieg) F.. 
Sz.koca Z. i Wierzbę J., że „nie orga­
nizowali „manifestacyjnego'' zebrania 
w związku z krążącemi wersjami o 
rzekomo zamierzonej likwidacji uni­
wersytetu".

Nawet post factum onegdajszej u- 
chwały radzieckiej zgilotynowany 
fundusz jest dla nich „krążącą wer­
sją". .

Moi Panowie! Toż to kpmy^ ze 
zdrowego rozsądku albo wyraźny 
objaw komedjanctwat

A ciekawe będzie z jakim argu­
mentem przyjdą ci sami orędownicy 
„krążących wersy.j", gdy uniwersytet 
będzie się znajdował w obliczu rzeczy­
wistej li kwidącji.

Gzy przyjdą publikować dziękczyń 
ny list dlft onegdajszej uchwały ra­
dzieckiej!

na to wygląda.
Coś tam między W am i byli i obec­

ni słuchacze uniwersytetu powszech­
nego w Czeladzi nie w porządku.

Cylr.

w domu syna wtedy, kiedy dzieci po­
chorowały się w nocy,

p j  2)ea en«y *ąalin,  które 
przyniosła i u c z ą c e .

S. Michalski: — Czy wnuki kocha­
ły panią!

Sw.: — J a  kochałam, a czy one 
mnie kochaiy nie wiem. Kuczalsaa jo 
do mnie wrogo usposobiła. J a  staraiam 
się być dla nich jaknajlepsza,

Sędzia Michaistu: — Czy pani za­
praszała ich do siebie! Czy przyjeżdża­
ły Uo pani do Czeladzi?

Sw.: — Nie, nigdy. Raz Lucyna by­
ła na-odpuście w Czeladzi i wstąpiła 
do mnie z koleżankami, alem jej nawet 
wtedy nie poznała, bo bardzo się zmie­
niła.

Świadek opowiada dalej o roli Ku- 
czałskicj, jaką odegrała ona w rodzi­
nie Grzeszolskich, twierdząc, że 
WYWIERAŁA ONA NA DZIECI

JAKNAJGORSZY WPŁYW, 
że po śmierci żony Grzeszolskiego za- 
We.?»ła usilnie o to, aby się z nią 
ożenił.

Prok.. —■ Czy pani znała Staciwiń- 
ską f Czy pani wiedziała, że syn pani 
się z nią ożenił?

Sw.: — Ja  sarna mu kazałam i mó­
wiłam do niego:
Jak się nie ożenisz z tą dziewczyną 

to cię Pan Bóg skarze.
H.-Ostrowski: — Proszę pani, kto 

to była ta Kuczalska?
Sw.: — Proszę wysokiego sądu, Ku­

czalska do swej siostry Anny, a matki 
dzieci powiedziała, że z Lucyny zrobi 
(tu następuje niecenzuralny zwrot), a 
z Jerzyka bandytę. Słyszałam te słowa 
z ust Anny Grzeszolskiej.

Adw. H.-Ostrowski: — A co to było 
z tą profanacją grobu?

Sw.: Kuczalska nie była na pogrze 
bje Lucyny. Przyszła dopiero^ pod 
wieazór i rozkopała mogiłę. Kiedy 
przyszłam na cmentarz na drugi dzień 
grabarz mi mówił, że była tu Kuezal- 
sfe a i ona sprofanowała mogiłę. U Bu­
gajów słyszałam, że wybierają, się W 
n ęy na cmentarz, żeby przenieść z wio 
ki Lucyny do grobu rodzinnego do 
Małobądząj Odradzałam im wtedy i 
mówiłam, że to są rzeczy niedozwolone.

Stary Bugaj odpowiedział wówczas,*
że ON SIĘ  PO LIC JI N IE BOT. 

Cała rodzina podzielała jego zdanie 
; postanowiła przenieść zwłoki do 
grobu -rodzinnego.

Przew.: — A kto dawał znać po­
licji, że grób został sprofanowany?

' Sw.: — J a  sama zameldowałam na 
posterunku. Było w tej sprawie Hedz- 
two, które później umorzono.

Adw. Pawełek: — Pani Grzeszol­
ska, więc pani uważa, że chęć sprowa­
dzenia zwłok Lucyny do grobu ro­
dzinnego Bugajów, gdzie leży matka 
było przestępstwom? I to panią tak 
oburza?

Grzeszolska (z patosem): — Ja u- 
ważam, że wszyscy jeseśmy dziećmi 
jednej naszej wspólnej matki — pol­
skiej ziemi.

Adw. Pawełek: — Ach, tak!
Adw. Pawełek stawia wniosek 

ABY WEZWAĆ NA ROZPRAWĘ 
KUCZAL8KĄ I SKONFRONTO­
WAĆ JĄ Z MATKĄ GRZESZOL­

SKIEGO.
Sąd przychyla się do tego wniosku 

i urządza przerwę obiadową.
Niemniej sensacyjnie przedstawiają 

się zeznania świadków, złożone po przer 
wie obiadowej.

Świadek

JAN GRZESZOLSKI,
1. 38, brat oskarżonego opowiada w ja­
ki sposób starał się wydobyć wiadomo­
ści od Wincentego Bugaja, dotyczące 
tragicznych wydarzeń w rodzinie Grze­
szolskich.

— Postawiłem Bugajowi pół litra
„Monopolowej". Bugajowi rozwiązał 
się język i oświadczył mi w toku roz­
mowy, że
gdyby Grzeszolski ożenił się z Kuczal- 

ską

to i dzieoby źdv i > q o  wszvstkieqooy nie byłe”
Wincenty Bugaj, skarżył się wów­

czas, że go żona maltretuje. Raz na­
wet uderzyła go w głowę siekierą, że 
w domu używają go do upakarzają- 
eych posług.

— W 1930 ozy 31 roku — ciągi, ie 
dalej Jan  Grzeszolski — byłem Iwiad 
kiem sceny, która rozegrała się na 
schodach w domu Bugajów.
Kuczalska rzuciła się bratu (oskarżo­

nemu ) na szyję.
Co miała na celu t.a oznaka miłości, 
nie wiem, widdziałem tylko potem jak 
brat dawał Kuczalskiej pieniądze.

Świadek opowiada następnie, że 
był pewnego razu obecny przy tern, 
jak Winoenty Bugaj prosił oskarżo­
nego, by podpisywał weksle jego naz­
wiskiem, gdyż sam — jak się wyraził 
— ma „ciężką rękę".

Świadek
ADELA LUDWIKOWSK A,

wlaśioiełka sklepu w Czeladzi, siostra 
oskarżonego Grzeszolskiego, swierdza, 
żo Anna Grzeszolska ciężko chorowa­
ła na egzemę. Ponieważ [lozatem nic 
konkretnego nie wie, przenosi się do 
ustalenia złego stosunku Kuczalskiej 
do dzieci Grzeszolskiego.

Świadek powtarza słowa swej mat­
ki o proroctwach Kuczalskiej, że syn 
Grzeszolskiego zostanie bandytą i ko­
niokradem, a córka sprzedajną kobietą.

epizodów z pożycia małżeń­
skiego Brmźoiskścti.

Potęguje się ono z chwilą, kiedy 
Ludwikowska przechodzi do opisywa­
nia

Zeznanie to wywołało na sali wiel­
kie poruszenie.

Najciekawszym z nich — to fragment z 
pewnej uroczystości familijnej, na któ­
rej Anna Grzeszolska, wobec licznie ze­
branych gości, głośno poczęła biadać,

że Kuczalska odbiera jej męża.
Kolejnym świadkiem jest mąż Lud­

wikowskiej, Roman, szofer z zawodu.
— Wiem w sprawie tylko tyle — 

zeznaje, że
Kuczalska po śmierci Anny Grze­
szolskiej oświadczyła się oskarżonemu

Powiedziała mu: „Jestem światowa 
i wykształcona kobieta, my do siebio 
pasujemy'.. Oferty tej — jak widać 
Grzeszolski nie przyjął.

Skolei zeznawał urzędnik fabryki 
Hulczyńskiego 57-letni

ANTONI WOJCIECHOWSKI. 
Świadek ten stwierdza, że Władysław 
Bugaj (szwagier Grzeszolskiego), który 
również pracował w tej samej firmie, 
opowiadał w biurze, że oskarżony pod­
kładał mu ulotki komunistyczne, oncąfl 
go w ten sposób zgubić.

Świadek Wojciechowski 
charakteryzuje Grzeszolskiego jako 

porządnego człowieka, 
co wywołuje ironiczne uśmiechy wśród 
audytorjum.

Poruszenie na sali wywołuje poja­
wienie się

FE LIK SA  KUCZALSKIEGO, 
pierwszego męża Kuczalskiej, koronno- 
nego, jak wiadomo świadka oskarżenia.

Świadek ożenił się z Kuczalską W 
1926 r. Ożenił się dlatego, gdyż rodzi­
ce Kuczalskiej przyrzekli utrzymywać 
go na studiach noli technicznych, 

czego nie dotrzymali.
Po trzech miesiącach pożycia małżon­
kowie rozeszli się.

— Moja b. żona — twierdzi Ku- 
czalski —■

jeśli nie jest obłąkana, to w 75 procentach
niepoczytalną.

Ma bujną fantazję i wyobraźnię.— 
Raz robi się dewotką, to znów prowa­
dzi rozwięzłe życie. Najlepiejby jej od­
powiadały sceniczne deski. Ostatni raz 
byka u mnie, nawet niedawno, bo w ub. 
roku
I ODGRAŻAŁA SIĘ ŻE GRZE­
SZOLSKIEGO MUST WYKOŃCZYĆ 
Jeśli nawet wyjdzie z więzienia, to 
bez koszuli.

Podkreślić należy, że Feliks Kuczal 
ski miał w 192G roku sprawę o fałszer­
stwo świadectw szkolnych. Sprawa zo­
stała umorzona, wobec uznania Kuczal- 
s kiego

za niepoczytalnego,
Przed sądem staje świadek 

BARBARA GABRYSIEWI- 
CZÓWNA.

Na wstępie zwraca się do sądu dlacze­
go doręczono jej wezwanie przez poli­
cję obyczajową. Sprawa wyjaśnia się 
w ten sposób, żo Grzeszolski przez zło­
śliwość taki adres świadka podał.

Szczegół ten rzuca odpowiednie świa 
tło na jego postępowanie w stosunku 
do niewygodnych sobie osób.

Gabrysiewiczówna wie tylko tyle, 
żo Kuczalska, po śmierci dzieci Grze­
szolskiego opowiadała jej, żc oskarżo-

ny oświadczył się jej, lecz go nie przy­
jęła.

Następnym świadkiem jest 23-łetuia 
SIOSTRA KUCZALSKIEJ, 

powołana, jako świadek obrony przez 
oskarżonego.

Świadek ten zdradza wyraźnie nie­
dorozwój umysłowy, odpowiada mętni® 
i nic nowego do sprawy nie wprowadza

Wkońcu zeznawały trzy urzędniczki 
fabryki Kulczyńskiego: Janina Dybów 
ska, Dorota Pawełczyńska i Gustawa 
Topolska. Świadkowie ci zgodnie stwier 
dzają, że Grzeszolski w fabryce 

NIE BYŁ LUBIANY.
— Był ironiczny i uszczypliwy, cho 

eiaż uprzejmy, ale zawsze jakiś dziw­
ny i tajemniczy.

Pi •ocas wchodzi w końcową, najbar­
dziej interesującą fazę. Dziś badani bę­
dą dalsi świadkowie i przewidziana 
jest wizja lokalna w domu Bugajów' 
przy ul. Rybnej nr. 8.

W kolach nrawniczvh z wielbieni 
zainteresowaniem oczekiwane jest roz 
strzygnięcie przez sąd wniosków, do­
tyczących wezwania do osobistego da 
wiennictwa pr. Wachhoica i Oibrych- 
ta oraz dr. Lustra, lak również anali­
zy mózgu Lucyny Grzeszolskiej.

Rozprawę przerwano do dziś do 
godz. 10-ej rano. __________ '

Krwawe ekscesy uliczne w Częstochowie
Urzędowa A. A. T.-iczna donosi a  

Częstochowy:
Istniejąca przy związkach klasowych 

w Częstochowie sekcja bezrobotnych u- 
logła w ostatnich miesiącach wpływom 
wywrotowym i w związku z tein celo­
wo dążyła do stałego podburzania bez­
robotnych i wywołania ulicznych eksce 
sów.

W dniu wczorajszym o godz. 13-ej 
grupa osób, składająca się z bezrobot­
nych, do których dołączyły się męty u- 
liczne, zebrała się przed biurem Fun­

duszu Pracy i biurem miejscowego ko­
mitetu pomocy bezrobotnym przy ul. 
Jasnogórskiej, przystępując z miejsca 
do demolowania i rabunku lokali, przy 
ezem.z pośród tłumu padło kilka strza­
łów.
1 Znajdujący się w pobliżu czterej 
szeregowi p. p. oddali szereg strzałów 
na postrach., wzywając do zaprzestania 
rabunku i rozejścia się.

Napastnicy jednak nie usłuchali we 
zwania, lecz obrzucili policjantów ka­
mieniami i cegłami.

Policjanci działając w obronie km 
niecznej zmuszeni byli użyć broni pal­
n e j ,  w wyniku czego 6-ciu z pośród na* 
pastników zostało rannych.

Po przybyciu na miejsce większego 
oddziału p. p. tłum bez użycia brom 
został rozproszony. Wśród r a n n y c h  
znajduje się znany na terenie miejsco* 
wyrn komunista Lucjan Pietras, ktoifl 
przewodził napastnikami, karany dwu., 
letniem więzieniem za działalność wy 
wrotową. ~ t

Na miejsce przybyły władze, przy 
stępu jąc do energicznego śledztwa. v
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Bilans obrad londyńskich
Równo dziesięć dni trwały obrady, 

Ligi Narodów w Londynie, i śmiało 
rzec można, że zwolennikom tej ins(y 
toeji przyniosły one ntowe rozczarowa 
nie. Cechowała je ehaotyezność i za­
męt wywołany rozbieżnemi interesa­
mi obradujących państw. Remilitaryza 
cja Nadrenji, która przeszło dwa tygo­
dnie temu wywołała piorunujące wra 
żenie w całym świeoie, poruszyła zbyt 
wiele ukrytych przeciwieństw polity­
ki międzynarodowej, aby w7 parę dni 
później zwołana sesja Ligi mogła to 
przeciwieństwa bez dłuższego trudu 
uzgodnić.

Jedynym realnym wynikiem sesji 
obecnej jest jednomyślne stwierdzenie 
Rady Ligi, że pakt lokarneński został 
przez Niemcy naruszony.

Dalsze wysiłki państw reńskich, 
zmierzające do uchwalenia przez wszy, 
stkich członków Rady swych postula 
tów, zawartych w t. zw. Białej Księ­
dze spełzły wyraźnie na niczem. Za­
wiera ona bowiem propozycje jakie /} 
stwierdzenia naruszenia paktu wy 
snuć należało, a w tej dziedzinie pogią. 
dy państw były różne. Kierując s.ę 
aż nazbyt własnym interesem, pań­
stwa reńskie nietylko, ze zadeeydowa 
ły o bezpieczeństwie i gwarancjach na 
Zachodzie, ale próbowały narzu -ui 
£tve poglądy innym państwom, któ­
rych dotyczyły propozycje niemieckie, 
zawarte w mowie Hitlera w dniu 7 
mama i to w dziedzinie politycznej i 
ekonomicznej.

Usiłowania te niezgodne z duchem 
istoty i procedury Ligi i naruszając i 
prestige innych państw spotkały się 
z energiczną odprawą Polski, której 
poglądy podzieliły inne państwa, jak: 
państwa Skandynawskie, Hiszpanja,

Zasada: kosztem najmniejszych wfa 
snych strat zadać wrogowi ciosy jak naj 
cięższe — jest tak starą jak sama ,in ­
stytucja^ wojny. Zastosowanie jej się­
ga czasów gdy zaczaiwszy się na mu 
rze lalo się napastnikowi gorącą wodę 
na głowę.

Przed paru dniami ,,Daily Express' 
pochwaliło się przed całym światem,że 
Anglja jest pierwszem państwem, które 
niezadługo już rozporządzać będzie flo 
tylą powietrzną, kierowaną

falami elektromagnetycznemi.
Wiadomości o udanych próbach kie 

rowania samolotami na odległość nad­
chodzą ze wszystkich stron świata: fa ­
le, zbliżone częstotliwością do tych, któ­
ro z modnych dancingów i z wielkich o- 
per pizynoszą nam dźwięki muzyki, bę 
dą prowadziły eskadry wielkich bom­
bowców.

Z ukrytych w głębi kraju wyrzutni 
startować będą torpedy rakietowe 
kierowane elektryeznemi drganiami. 
Torpedy te to główna w przyszłej woj- 
nie broń wyspiarzy przeciw nalotowi 
steroweów.

Najtrudnieszą była podobno kwest 
ja zróżniczkowania „rozkazów", które 
przekazuje się pilotowi — robotowi.

Mowy wmossK pas. Prystarowe
WARSZAWA, 26. 3. W stolicy u- 

trzymują, że posłanka Prystorowa, 
autorka wniosku o zakazie uboju ry­
tualnego, ma zamiar zgłosić nowy wnio 
sek, zawierający projekt prawa mał­
żeńskiego, różniący się znacenie od 
wniosku rządowego, a oparty całkowi 
cie na zasadach katolickich.

Szwajcarja, republiki Południowej A 
meryki, Rumun ja i Sowiety.

1 tu zaczęła się stopniowa Jikwida 
cja wszelkich usiłowań londyńskich. 
Sygnatarjusze reńscy, tak zgodni w 
narzucaniu z całą dezynwołturą swe­
go zdania innym, nie uzgodnili swych 
interesów pomiędzy sobą.

Celem Francji było uzyskanie bbż 
szej współpracy wojskowej z Anglją. 
Anglja pragnąc jaknajmniej angażo­
wać się w zobowiązania wojskowe, 
chciałaby jednocześnie zacząć rozirm-

W celach kuracyjnych przyjechał 
do Warszawy z Siedliszcz- w powiecie 
chełmskim, Beniejan Rajzman. Mając 
przy tej sposobności załatwić kilka 
spraw handlowych, przywiózł ze sobą 
większą sumę pieniędzy.

Dow:odzieli się o tern jakimś sposo 
bem oszuści, którzy wzięli kupca w 
swoje obroty i na ulicy Granicznej za­
warli z nim znajomość.

Jeden z oszustów zaofiarował się

Właściciel Nowej Wsi pod Gru­
dziądzem, znalazł, obchodząc swojo 
grunta, zwłoki jakiegoś mężczyzny, 
pochodzenie policyjne stwierdziło, iż 
jest to niejaki Ecłward Wąsików i oz, 
rzeźnik z miejscowości Sarzyn.

Samobójstwo popełnił w ten sjio 
sób, iż zarzuc i na przewody elektrycz 
ne drut, okręeająe się nim uprzednio. 
Śmierć nastąpiła momentalnie.

#  #  #

W więzieniu cliorzowskiem popel-

wnamu z trudnemi manewrami celowa 
nia i przygotowania się do skutecznego 
rzucenia bomby.

Obecnie istnieją 
dwa zasadnicze sposoby wojowania bez 

żołnierzy.
W pierwszym dyspozytor rozkazów 
przebywa w głębi kraju i na podstawie 
materjału, dostarczonego przez wywiad, 
układał plan napadu powodując w mia­
rę potrzeby start odpowiednich apara­
tów. Nie opuszczając tedy zacisznego ga 
binetu, mając przed sobą jedynie skom 
płikowaną aparaturę, prowadzi atak.

Drugim sposobem jest wysyłanie es 
kadry zmechanizowanej, podlegającej 
radjowym rozkazom jednego samolotu, 
który jest pilotowany przez człowieka i 
leci razem z ,,robotami". l)la maskowa 
nia oczywiście wszystkie samoloty są 
jednakowe, całkowicie opancerzone. 
Anglja w powietrzu — Sowiety zaś na 

wodzie budnis pierwsza flotwlę kierowa 
ną falami elektryeznemi. I  na statkach 

morskich również, odpowiedni co do ćłbi 
gości, czy natężenia sygnał wyzwala 
kontakt elekti'omotoru. który porusza 
wieże artylerii pokładowej. Drugi syg 
nał: działo lm^nosi sie o podyktowaną 
ilość stopni. Trzeci svgnal — ognia!

T tak se+ka różnveh sygnałów można 
prowadzić bói wioB-Lh, stalowych krą 
żownikńw. na ktńwch

niAłna ani ‘ożloeco człow iek a .
Człowiek stanie się w przyszłej woj 

nie elemeintem najsłabszym, a jedno­
cześnie najdroższym, wobec riotwomej 
„wydajności" nowoczesnych narzędzi 
śmierni. Wvsdki tedy wszystkich szta 
bów i inżynierów idą po tej linji, by

wiać z Niemcami. A co najważniejsze 
iWłochy, którym zależy na cofnięciu 
stosowanych do nich samtkcyj, uzależ­
niły od ich zniesienia swą zgodę na 
wspólne propozycje czterech mo­
carstw. I w tym momencie obrady za­
wisły w powietrzu.

Francja nie wydaje się być cał­
kiem zadowolona z całego obrotu spta 
wy. Porozumienie sztabów: angielsk o 
go i francuskiego okazuje się nader 
mgliste i wątłe. Zresztą Francuzi znaj 
dują. się dzisiaj w przededniu wybo-

złodziejski
Rajzmanowi w wyszukaniu dobrego 
doktora i zaprowadził na ulicę Grzy­
bowską do bramy nr. 24.

Tam schodził po schodach doktór i 
nie mając dużo czasu, zbadał chorego 
na schodach.

Kupiec miał przy sobie 1.500 zł.
Pieniądze te zostały kupcowi skra­

dzione.
Stwierdził to dopiero, gdy poszedł 

na Nalewki po zakupy.

wił ubiegłej nocy samobójstwo aresz­
tów7 any niedawno za antypaństwową 
działalność 42-letni Paweł Maninra. 
Był on organizatorem i dowódcą zlik­
widowanej niedawno bojówki niemieo 
kit .i „National Socialist isehe Deutsche 
Arhei terbewegung".

Maniura powiesił się w eełi, po- 
przecina wszy sobie żyły u rąk i wbiw­
szy sobie nóż w klatkę piersiową.

Wszelkie zabiegi lekarskie okazały 
się spóźnione.

rolę żołnierza ograniczać na rzecz ma 
szyn.

Równorzędnie z tą tendencją pracu 
je się jednak i nad tern, by jak najłat­
wiej n :szczyć w7rogie szeregi.

„PROMIENIE ŚMIERCI", 
doniedawna jeszcze uśmiercając jody­
nie szlachetnych bohaterów romansów 
kryminalnych teraz — według szwedz 
kiego dziennika „Aptonbladet" — w o 
bet wynalazków inż. Emil ja, Heesa, sta 
je się coraz bardziej groźną rzeezywi 
stośeią.

Doświadczenia, robione w7 małym za 
kresie, dały w7 wyniku unieszkodliwia 
nie ludzi w promieniu 40 m. od źródła 
energji. „W tym charakterze nadaje 
się to wspaniale dla celów policyj 
nych" — mówi inż. Hess — „lecz mój 
miotacz błyskawic, po-sługująyy się 
prądem ,1.0.000 wolt-, unieszkodliwiać, 
a może i uśmiercać będzie ludzi w-pa 
sie 50 metrowym na odległość 10 km. ‘

Inż. Hess ma nadzieję, że ostateez 
ne wynalezienie podobnej broni pow­
strzyma ludzkość przed rozstrzyga­
niem sporów z bronią w ręku.

Narada b prenrerów
Donoszą, z Warszawy, że wkrótce 

po zamknięciu budżetowej sesji sejmo 
wej zwołana będzie narada premjerów 
ltomajowych. Naradzie przewodniczyć 
będzie p. Prezydent Mościcki, W ko 
łach politycznych słychać, że czynniki 
miarodajne uznały odbycie narady b. 
premjerów za konieczne, celem omó­
wienia sytuacji wewnętrznej w pań 
stwie.

rów. Tak Flandin jak i Paul Bonom.r 
mają swe troski wyborcze. Prawdzi­
we swe stanowisko Francja będzie mc 
gła zająć dopiero po wyborach i oboo 
nv stan rzeczy należy uważać za pro 
wizorjum. Pan Eden, ku wielkiemu 
niezadowoleniu Francji, uważa memo 
random zawarte w Białej Księdze 
za podstawę do dalszych rozmów z 
Niemcami, do których polityka angiel 
ska wykazuje chęci.

Celem państw reńskich przy ogła­
szaniu Białej Księgi w razie akcepta 
(‘j> L j przez pozostałe państwa Li go- 
we, była wyraźna chęć przerzucenia 
dalszych kłopotów i pertraktaeyj z 
Niemcami na Ligę Narodów.

Brak jednomyślności między sygna 
tarjuszami paktu reńskiego i opozycją 
pozostałych państw sprawiły, że cel 
ten nie został osiągnięty.

iW. tych warunkach ntiemożność dal 
szego rozwikłania londyńskiego rebu­
su ligowego okazała się jawną. Wy­
tworzona atmosfera poczęła wszy­
stkim ciążyć. Z tego też powodu przy > 
jęto z nadzwyczajną ulgą przedłożony 
w dn. 24 hm. przez przewodniczącego 
Rady — wniosek odraczający obecną 
sesję Ligi teoretycznie sine die, a pra 
litycznie do chwili, kiedy państwa ren 
skie uzgodnią w drodze dyplomatyez 
nej swe wspólne stanowiska. Prawdo- 
podobn e rozppe-zną się teraz ciiche rcz 
mowy angielsko - niemieckie, które lię 
dą miały na celu rozwikłanie między­
narodowej sytuacji, wytworzonej re­
in i 1 i taryzacją Nadrenji.

R. E.

Tętno chwili
DOLA GÓRNIKA.

D aw niej górnik zabierał % sobą do pod 
ziem i chteb z kiełbasa, dziś zaw iniątka, w 
których znajduje s i ę  jedzenie górnika, sk ła  
dają s ę  z gotowanych kartofli, albo chi o 
ba z kartoflam i. R ezultatem  takiego odży- 
w iania jest zupełny zanik s ił górników  i 
ezoste są w ypadki, że dyrekcja kopalń  
zw aln ia  37-lelnieh górników, podając jako  
powód zw olnienia, że są oni niezdolni da 
w ykonyw ania ciężkiej pracy.

A jak w ygląda produkcja?
Mimo zredukowania przeszło 12.000 gór­

ników , pom im o stosow ania turnusów i św ię 
tówek, ilość w ęgla w ydobyw anego bynaj­
m niej nie zm alała. Zysk z obniżki p łac i z 
redukcji zagarnęli do sw ych kieszeni baro 
ni w ęglow i.

Pow iat św ietochłow ski nie jest odosobuio 
nym  przykładem . W  innych zagłębiach, 
w innych gałęziach przem ysłu sytuacja wy 
gląda tak samo. Robotnik goni resztkam i 
sił, a le pracuje ciężko — bo pracodawca 
chce m ieć poprzednie zyski.

(Dzień Dobry).
NIEZDROWA ATMOSFERA.

Trzeba to uznać i przyznać, że m inister  
spraw w ew nętrznych K aezkiewicz podczas 
debaty budżetowej z nadzwyczajną szcze: o 
ścią, jak m a ło  który i m ało kiedy m inister 
spraw wewnętrznych, uw ypuklił niebczpio  
ezne punkty i elem enty wewnętrznej sy tu ­
acji Polsk i. Podkreśli! on zwłaszcza, dając 
obraz wzrostu przestępczości w Polsce ja ­
ko szczególnie n iebezpieczny typ w ystępu­
jąc coraz c lęśc iej objawy, op.u-u przeciw  
w ładzy. Do tego typu zaliczyć w łaśnie wy 
padnie i zajścia krakowskie. Zaznaczył on 
też w sw-oich przem ówieniach, przy om a­
w ianiu  budżetu, ż.e jedna z przyczyn tych  
sm utnych objawów jest pogorszenie sic; sy  
tnaeji gospodarczej szerokich warstw  lud 
nośei. Ń ie jest to może nawet i przyczyna, 
ale w każdym  razie warunek i okoliczność 
w ytw arzająca atm osferę sprzyjającą dzia  
łałność elem entów  w ywrotowych. P o lity k ą  
deflacyjna, polityka równania w dół pociąg 
neła za sobą nietylko konsekw encje g o ­
spodarcze, doprowadzając do likw idacji 
szeregu warsztatów  pracy i do wzrostu bez 
roboeia, ale w ytw orzyła, a w każdym  razie 
przyczyn iła  sią do w ytworzenia, pew nego  
rodzaju nastroju  beznadziejności. Ten czyn 
nik  psychiczny i  oddziaływ a szkodliw ie 
na sam opoczucie obyw ateli i czyni ich u- 
m y sły  podatniejszem i na działan ie ag ita ­
cji w yw rotowej. A tm osfera rów nania wdół 
-est z punktu w idzenia mor a1 nogo niezdro 
wą, a z punktu w idzenia społecznego n ie­
bezpieczna. (K urjer Polski).

Wojna przyszłość!-to walka maszyn
Bomby na robotów, a na ludzi promienie śmierci

Start i lądowanie były fraszką w poro

Pan doktór bada na schodach...
Nowy kant

108 i 380 procentowe samobójstwa
Dwa niezwykle wypadki
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Zagrożony los 335 ludzi
w kopalni „Victoria' w Dąbrowie

RADJO

Od dłuższego już czasu aktualna 
jest sprawa zapowiedzianego unieru­
chomienia kopalni „Victorja“ w Do­
browie. t

Ostatnio urząd górniczy w D ąbro­
wie polecił wstrzymać część robót na 
dole kopalni ze względu na bezj>ie- 
czeństwo.

Wobec takiego stanu rzeczy dy; x-  
eja kopalni wymówiła pracę wszy­
stkim robotnikom w liczbie 335-cin, 
zamierzając kopalnię unieruchomić.

W czoraj o godzinie 2 popołudniu 
na dól zjechały obydwie zmiany robot­
ni ków, domagając się dalszego pro­
wadzenia kopalni.

Po otrzym aniu wiadomości, źe de­
cyzja dotycząca w strzym ania robót 
została przez urząd gómiozy zawie­
szona, robotnicy opuścili podziemia 
kopalni.

Dodać należy, że kopalnia „Victo­
r ia44 ma wyczerpane pokłady węgla, 
to też 335 ludzi grozi u tra ta  pracy.

Należy więc w jaknajkrótszyim 
czasie pomyśleć o losie tych robotni­
ków.

PItZED WYMÓWIENIEM  
W  KOP. „HELENA44

Ja k  nas inform ują, dyrekcja ko­
palni „Helena44 zamierza w nftjLFższą

Pokos! szybkoschnący

farby, lakiery i pendzle
poleca po cenach najniższych

Skład M aterjałdw Antecznych i Farb
S. MONETA

D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A  
ul. Sobieskiego 29.

30 i) m, zbiera się rada miejska
Sosnowca

Dnia 30 i 31 hm. o godz. 19 30 od­
będą się posiedzenia rady m iejskiej -,v 
Sosnowcu.

Porządek obrad pierwszego posie­
dzenia zapowiada: sprawę nabycia te­
renu przy ul. Pańskiej od St. Zwolnń- 
sl'ioj, E. K ondradzkiej i F  Ciszew­
skiej, wywłaszczonego w części pod 
kolektor kanalizacyjny; sprawę przy­
znanie zaapatrżenia emerytalnego dla 
dr. J .  Hcrcmana, b. kierownika miej­
skiego zakładu badania żywności i 
przedmiotów użytku i uchwalenie 
budżetu na 1936-37 rok.

Porządek obrad drugiego posiedze­
nia zapowiada: wybór ozłonka i za­
stępcy do rady związku międzykomu ­
nalnego dla spraw  opieki społecznej 
i zdrowia w Kielcach.

 000------

Nowe władze kół gospodyń 
wiejskich w pow. będzińskim

W ub. tygodniu  odbyły się walne zabrą 
nio członkiń kół gospodyń w iejskich w 
następujących  miejscowościach pow iatu 
będzińskiego:

W Życbeicaeh. do zarządu miejscowego 
kota gospodyń w iejskich zostały  w ybrane 
pp.: G. Rabusow a — przewodi^cząca, A. 
O parow a — wiceprzewodnicząca, A. Soko 
Iowa — sek re ta rk a  i F. W alaszczykow a — 
skarbniczka.

•-» o n ,: S . C/M '-'dfl.-i -  o rz e -
wod-licząca, M. Szmyłowa, M. Ł ątkow ą l 
Wl. Zawalska.

W ojkowice — K om orue pp. M. K raw ­
czyńska — przewodnicząca, Br. K ow alika- 
wn. \V. W ołem berżanka, i H. Polakowa.

Tąpkowice pp.: -T. H etm ańczyk przewo 
dnii-ząca, W. R ejniakow a, L. B urdyganów  
na i St. W idera.

P sary  pp.: B. Skrzypcow a — przew od­
nicząca, A. Gustalowa. R. N awrocka, St. 
Szlakowa i AT. Bochenkowa.

Rogoźnik pp.: St. Blocłiowa — przewo 
dnieząca F r. Blochowa, .T. M isielska,' A. 
Czerska i E. Biegańska.

Sarnów  pp.: R. K am ńska — przewodni 
eząca, A. W atutkow a, F . Nowakowa, St. H a 
nakow a i IC. Nowakowa.

sobotę wymówić pracę 1"0 robotni­
kom. W tej spraw ie m ają interw enio­
wać związki robotnicze.

BEZ ZMIANY
S tra jk  robotników w fabryce ;,Rc- 

nego44 w Będzinie trw a w dalszym

ciągu. Robotnicy przebywają w zabu­
dowaniach fabrycznych.

S trajkują  nadal czeladnicy szewscy 
w Sosnowcu. Możliwe jest, że dzisiej­
sza konferencja w inspektoracie p ra­
cy doprowadzi do zlikwidowania za­
targu.

C H tO D Z I, K O I  
USUWA ZAOGNIENIA 

U DZIECI

Zaciąg ochotniczy do wojska
r czników 1 9 1 6  — 1 7  —  1 8

Dowództwo okręgu korpusu Nr. V 
w Krakowie wydało obwieszczenie o 
zaciągu ochotniczym do czynnej służ­
by wojskowej.

Do czynnej służby wojskowej w 
charakterze ochotników mogą zgłaszać 
się w roku 1.936 mężczyźni urodzeni w 
łatach 1916, 1917 i 1918.

Zgłaszający się na ochotników, któ 
rzy posiadają warunki do skróconej, 
czynnej służby wojskowej mogą być 
przyjmowani: do piechoty, kawalerji, 
lotnictwa, saperów i łącamości.

Zgłaszający się na ochotników, któ 
rzy nie posiadają, warunków do skróci) 
nej czynnej służby wojskowej (bez car: 
zusu) mogą być przyjęci do wojska, 
m arynarki wojennej i K. O. P. pod 
pewnymi wa runkarni.

Podania wnosić należy do właści­
wej Powiatowej Komendy Uzupełnień 
najpóźniej do ckiia 1 lhjca br.

Dokładne inform acje zaintereso 
wani znaleźć mogą w obwieszczeniach 
publicznych rozlepionych w miastach 
i gminach.

Byli więźniowie polityczni
wobec sprawy zmniejszenia zaopatrzeń

Ra mocy dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22. XT. 1935 r. 
z dniem 1 kw ietnia 1936 r. zaopatrze­
nia b skazańców politycznych zostają 
w poszczególnych miejscowościach zna 
cznie zmniejszone.

.Według dekretu poszczególne miej 
scowości w kraju podzielone są na kia 
sy A,  B i C
Sosnowiec, Będzin, Dąbrowa, Czeladź 
i Zagórze są zaliczone do klasy A, to 
ież zaopatrzenie zostaje utrzymane w 
dotychczasowej wysokości tj. zł. 159 
dla żonatych, zl. 12-5 dla samotnych, 
zaś w (b  odźcu, który zaliczony jest do 
ki. B. zaopatrzenie wynosi zł. 1511 dla 
żonatych i zł. 10(1 dla samotnych. Na 
tom iast Niwka, Dańduwka, Klimon­

tów, Niemce, Strzemieszyce, Ząbkowi 
ee i okolice są zaliczone do kł. C. i za 
opatrzenie wynosi tylko zł. 10U — dla 
żonatych i zł. 80 dla samotnych. Ta o 
statiiia grupa jest więc najwięcej do­
tkniętą obniżką i b. skazańców polity 
cznyvT, bardzo krzywdzi.

W sprawie tej stowarzyszenie b. 
więźniów politycznych w Sosnow a 
zwołuje na niedzielę, 29 bm. o godz. 10 
rano, w sali domu ludowego w Sosno w 
(u nadzwyczajne walne zebranie b. 
więźniów politycznych oclem uchwale 
nia odpowiedniego memorjału i ewon 
tualnego wybrania delegacji, która z 
uchwalonym memorjałem ma się udać 
do władz w Warszawie.

PROftRAM OG6LNOPOLSKL
Piątek, 27 marca-

6.39. Pieśń „Kiedy ranne wstają zorza* 
6.58. Pobudka do gimnastyki. 800. Audy, 
oja dla szkół. 11.57. Sygnał czasu. 12.00. 
Hejnał z wieży mariackiej w Krakowie, 
12.03 Dziennik południowy. 12.15 Audyo a 
dla szkół. 13.90 Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 13.30 Z rynku pracy. 1515 Wiado 
mości o eksporcie polskim. 15.30. Koncert 
16 00 Pogadanka dla chorych. 16,15 Kcn- 
cert ork. 16.45 Mały Pilsudczyk. 17.00 Skar 
by Polski. 17.15 Minuta poezji. 17.20 Kon­
cert. 17.50 Poradnik sportowy 19.40 Wiado 
mości sportow a 19.45. Komunikat śniego­
wy. 19.50. Biuro Sludjów rozmawia ze słu­
chaczam i rad ja . 2.000 K oncert sym-omcz- 
ny. 22.30 Skrzynka techniczna. 22.45 W iado 
rności meteorologiczne. 23.59 P łyty.

KATOWICE.
Piątek . 27 m arca.

6.50—7 29 i 7 30—7.50 M uzyka lekka. 7.50. 
P ro g ram  na dzień bieżący. 7.55. P a rę  in for 
m acyj. 12.40 P ły ty . 13.35 U tw ory symfonie*, 
ne. 15.20 W iadomości giełdowo. 15.22 Chwil 
ga  społeczna. 18.00 P ieśn i F ranciszka  Schu­
berta. 1830 O książce Jerzego W archałow  
skiego. 19.00 P o rad y  radiotechniczne. 19.10 
P ro g ram  n a  dzień następny. 19.20 K oncert 
reklam ow y. 19.35 J a k  spędzić św ięto! 19.35 
W iadom ości sportowe.

P R O G R A M  OGÓLNOPOLSKI.
Sobota, 28 m arca.

6 30. P ieśń „K iedy ranne w sta ją  zorze". 
6 33. Pobudka do g im nastyki. 634 G im na­
styka. 6.50. P ro g ram y  lokalne. 7.20. Dzien­
nik  poranny. 8.00 A udycja d la  szkół. 11 57. 
Sygnał czasu. 12.00. H ejnał z wieży m ariac ­
kiej w K rakow ie. 12 03 D ziennik poludnio 
wy. 12.25 K oncert. 13.25 C hw ilka gospodar 
siw a domowego. 13.30 P rzerw a. 15.09 Śledź 
obrazek obyczajowy z współczesnej Ro«ji. 
15.15 N asz handel m orski. 15 30 Zespół karne 
ra ln y  H ańsk ie j. 16.00 Lekcja jeżyka fran - 
cuskiego. 16.15 T ea tr W yobraźni słuchowi* 
ko pt. 2 p lus 2 rów na sie 4 16.45 Cała polską 
śpiewa. 17 00 P olacy  n a  dalekich lądach i 
morzach. 17.15 P ły ty . 17.45 Św iat naszveh 
roślin . 17.50 Mówmy o prow incji. 18.00 Kon 
cert solistów. 19.40 W iadomości sportowe, 
ID 45 P ogadanka ak tu a ln a . 20.09 P ły ty  20.15 
D ziennik wieczorny. 2055 O brazki z P o lsk i 
współczesnej. 21.00 A udycja d la  Polaków 
zagranicą. 21.30 W esoła Syrena. 2°0I) Kon 
ce rt w wyk. ork. sym fonicznej P. R. 23 00 
W iadom ości moieorologiczne. 23.05 M uzy­
ka  taneczna.

Pewność zdrowa-skarb to duży 
OLI A" wiecznie Cl posłuży t

O l i
Sum..?

Jak się zapowiada ruch budowlany Oąorowy
n a  rcsic

Nieuporządkowane hiporeki—Zgłoszono dotychczas 45 planów
Kapitał prywatny rusza się

Zw róciliśm y sie do kierow nika wydzia­
łu drogowo - budowlanego m ag is tra tu  w 
D ąbrow ie inż. C. U thkego z prośbą o scha­
rak teryzow anie tegorocznej akcji budowla 
nej na terenie D ąbrow y w zakresie ogól­
nym  i m ieszkaniowym .

— Jaka zachodzi różnica, panie inży­
nierze, w akcji popierania budownictwa 
w roku bieżącym w stosunku do roku u- 
biegłego?

Przedew szystkiem  pod wzglądem ilości 
przeznaczonych na n ią  środków kredy to ­
wych — odpow iada inż. ŁTthke.

W ubiegłym roku Bank Gospodarstwa 
Krajowego przeznaczył na akcję kredyto­
wo - budowlaną 173 tysięcy zł., obecnie 
zaś tylko 139 tysięcy złotych.

M ianowicie 59 tysięcy zł. przeznaczono 
na budowę domów dużych, d rug ie  59 tysię­
cy zł. na  budową domków m ałych i 39 tys. 
zł. na  rem ont domów i na przebudową du­
żych m ieszkań na  m niejizbowe.

— Czy  duży jest napływ podań o przy­
dzielenie pożyczki na budowę?

Otóż tu  sp raw a p rzedstaw ia sie nieweso 
ło, ponieważ dotychczas zgłosiło sie po po­
życzkę 12 re fleki autów.

C hętnych na udzielenie im pożyczki jest 
dużo.

B ank G ospodarstw a K rajow ego w ym a­
ga jednak  od pożyczkobiorcy gw arancji h i­
potecznej. Osoby, k tó re  chcą zaciągnąć po­
życzkę budow laną nie m ają  jednak  upo­
rządkow anej hipoteki, to jest nie posiada­
ją  ty tu łu  własności. N a przeszkodzie w u- 
porządkow aniu hipoteki s to ją  w przew aża­
jącej m ierze zawiłe różne spraw y spad­

kowe-

Term in sk ładania  podań o uzyskanie 
pożyczki budow lanej m a g is tra t dąbrow ski 
przedłużył do 12 kw ietn ia  br.

— A na jak duże zaangażowanie sie 
w budownictwie można liczyć w roku bie­
żącym na kapitał prywatny?

D aje sią zauważyć — odpowiada inż. 
U thke, że w reku  bieżącym akcja  budowy 
pryw atnej, w porów naniu z rokiem  ubie­
głym  znacznie sie wzmoże.

Dotychczas zgłoszono do m ag is tra tu  
45 planów na budową domów.

Spodziewać sie jednak  należy, że ogól­

na  liczba domów, jak ie  będą budowane w 
roku  bieżącym sięgnie sotki.

W  roku ubiegłym  przybyło  D ąbrow ie 
zgórą 250 izb, w roku  zaś bieżącym  wykoń- 
ezouych zostanie jeszcze zgórą 200 izb.

Na zakończenie naszej rozmowy, inż. 
C. U thke dodał, że dn ia  30 bm., tj. w po­
niedziałek odbądzie sie posiedzenie człon­
ków kom itetu  rozbudowy m iasta , oelem 
podziału kredytów  tym , którzy  złożyli po­
dan ia  o udzielenie im pożyczki budowla­
nej.

O—ski.

Dokoła zmian terytorialnych pow. będzińskiego
Dalsze wnioski zainteresowanych stron

W  zwą-zku z projektow anym  nowym 
podziałem te ry to ria ln y m  poszczególnych 
gm in pow iatu  będzińskiego o ezem już oh- 
szernie pisaliśm y, dow iadujem y się je sz ­
cze, że gm ina  Niwka w ystąpiła  do wydzia 
łu  powiatowego z wnioskiem aby do jo ’ 
gm innego tery to rju m  przyłączyć kolonię 
Pnez. Mościckiego, należącą obecnie ds 
Zagórza.

G m ina Zagórze żąda zaś od gm iny  Niw 
ka przyłączenia kol.onji D ańdówki z forem 
kolejow ym  włącznie.

G m ina Zagórze wystosowała również 
wniosek, dom agający sie przyłączenia do 
n iej terenów  wydzielonych w 1917 roku 
przez okupantów  niem ieckich a  należących 
obecnie do Sosnowca. M ianowicie chodzi 
tu o Dwór Zagórz,o i M ały Dwór Zagórze 
z folw arkiem .

D ąbrow a przygotow uje zaś zam ach na 
odebranie gm. Zagórze — terenów  dwor 
ca zagórskiego.

Również Czeladź w ysunęła p ro jek t przy 
łączenia do je j te ry to rju m  ulicy Mało- 
bądzkiej.

Do gm iny  Bobrow niki starostw o pro­
jek tu je  przyłączyć wieś W ym ysłów  (na’c 
żącą obecnie do gm. Ożarowie) i Górę Sio 
w ierską (należącą do gm. W ojkowice Ko 
morne).

R ada gm iny  Bobrowniki n a .  ostatnieni 
posiedzeniu w ypow iedziała sią przecinko 
projektow i, zaznaczając jednocześnie, że 
gdyby zeszła konieczność przyłączenia do 
gm iny wsi W ym ysJowa i Góry Siew ier­
skiej to proszą o wcielenie do n iej rów niki 
lasów tow. akc. Dobieszowioe i terenów 
należących do tow. TTr. R enard.
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Piątek

Marzec

Dziś: Jana Damage. 
Jutro: Jana Kapiatrena 
Wschód słońca: 5.35 
Zachód słońca 5.57

K«Or«KAOG6LNA

-  W M IE JS C E  ŚP. RADCY H A CK EN - 
BERGA. k tó ry  p iastow ał rnam iat członka 
kom isji rew izyjnej Z akładu Ubezpieczeń 
Społecznych w W arszaw ie, uchwalono 
zgłosić kandydatu rę  radcy Ja n a  Pro ta , a 
na zastępcę członka kom isji radcę S tan i­
sław a Piotrow skiego.

-  ODCZYY W SOSNOW CU. Dziś od­
będzie sie odczyt w lokalu  robotniczego in  
s ty tu tu  ośw iaty i k u ltu ry  im. S tefana Żo 
rom skiego w Sosnowcu p rzy  ul. P iłsudsk.o  
go 8 pi. „Przebudow a gospodarcza p a ń ­
stw a”. Odczyt wygłosi prof. T arg  z K ato - 
wie. Początek o godz. 18. W stęp bezpłatny,

-  C Z Y JE  RZECZY? Na ulicy w So­
snowcu znaleziono pończochy dam skie, pan  
tofel dam ski oraz książką pt. „Zarys a lg e­
b ry ”, k tóre można odebrać w wydziały 
śledczym  w Sosnowcu.

 oOo-----
Zebrania

Stow arzyszenie absolw entów  m iejsk ie­
go in s ty tu tu  kształcenia handlowego w 
Chorzowie, zarząd kola w Sosnowcu zawia 
dam ia. żo w dniu  29 bm. o godz. 10, w szko 
le  handlow ej T. Płockiego w Sosnowcu, 
(ulica 1 M aja 23), odbędzie się roczne wał 
ue zebranie.

o u «

Dziś o godz. 19-ej w lokalu  klubu u- 
rzeduików  sam orządow ych w Będzinie od­
będzie się p lenarne  posiedzenie kom itetu 
obchodu 25-ęj rocznicy istn ien ia  harcer­
stw a Z agłębia D ąbrowskiego.

*  *  *

Dnia JO b. m. o godzinie 18-ej w sali 
m ag is tra tu  w Będzinie odbędzie się w alne 
zebranie członków Polskiego zw. zachod­
niego.

*  *  a

W  nadchodzącą niedzielę o godz. 9-ej 
rano, w lokalu związku młodzieży p racu ją ­
cej , Jedność” w Sosnowcu przy ulicy M ar 
jack ie j nr. 1 łwejście od podwórza) odbę­
dzie się zebranie czeladników piekarskich , 
zwołane przez związek piekarzy zjednocze­
niu zawodowego polskiego w Sosnowcu.

 Opo-----

Wykolejenie sie pociągu na 
stacii Mac?ki

Onegdaj około godziny 2,1.30 na 
.stacji Maczki uległ częściowemu v /v- 
koleioiifiu pociąg towarowy.

Mianowicie mauewrują-cy parowóz 
w czasie przejeżdżania przez tory na­
jechał tendrem na końcowe wagony 
potrągu towarowego.

Tender parowozu został uszkodzo­
ny i wykoleił się. W ykolejeniu uległy 
również trzy wagony pociągu towu- 
rowego, przyczem jeden z nich zosiał 
uszkodzony. Wypadku z ludźmi nie 
było.

W skutek wypadku ruch pociągów  
osobowych nie uległ wstrzymaniu.

T E A T R  M I E J S K I  
w SOSNOWCU.

Dziś o godz. 8.3® wieczorem „Ładna hi- 
* to rja“. B ilety  w cenie od. 25 gr.

J u tro  o godz. 430 popot. poraź 81, prze­
bojowa operetka „N itoucheT B ilety po 
cenach najniższych od 25 gr. do 1.50 zt.

W ieczorem o godz, 8.30 wieczorem po 
raz 20 św ietna kom edja „T rafk ia  pani ge­
nerałow ej”. B ilety  w cenie od 25 gr.

 (O)------

pierwsza
papka
dziecka

FOSFATYNA FALIERA

Gdy wóduma zamroczy główko
Niefortunny finał libacji w  podejrzanym  tow arzystw ie

Dość zamożny m oszkaniec Siemia­
nowic na Gr. Śląsku Maksymiljan W ie­
czorek przybył pized kilku dniami do 
Sosnowca, celem poczynienia zaku­
pów.

Załatwiwszy interesy Wieczorek 
udał się do restauracji Zienkiewicza 
w Sosnowcu, chcąc pokrzepić trochę 
„ducha".

Naturalnie nie obeszło się bez dam­
skiego towarzystwa.

ZabaAva jednak zakończyła się bar­
dzo smutnie dla ślązaka, gdyż „damy" 
ogołociły go z posiadanej gotówki

W SU M IE 3.680 ZŁOTYCH.

Suma jest bardzo pokaźna jak na dzi­
siejsze c-zasy, to toż całą łustorję warto 
opowiedzieć w  porządku chronologicz­
nym.

Oto w ub. sobotę do wydziału śled­
czego \v Sosnowcu przyszedł ów M ak­
symiljan Wieczorek i zrozpaczony od­
powiedział dyżurnemu o fatalnej przy 
godzie jaka spotkała go w sosnoAviec- 
kiej restauracji.

Okazało się, że Wieczorek, bawiąc 
av Sosnowcu zaprosił na l i b a c j ę  d o  re­
stauracji Zienkiewicza

t r z y  nadobne córy Koryntu.
W czasie wesołej zabawy A vódka  

lała się szerokim strumieniem, to też 
po pewnym czasie Wieczorek 

urżnął się w k ij .
Towarzyszki wesołej libacji wi­

dząc, żo „gość" nie może ruszyć
A N I RĄCZKĄ A N I NÓŻKĄ 

zreAvidowaly go solidnie, zabiel ając 
3.680 zł. z portfelu, poc-zem zadowolo-

„ i ,  i

Z CZELAiZI

Zrozpaczony ślązak prosił policję 
o odszukanie pieniędzy i sprytnych  
złodziejek.

Policja naturalnie nie odmówiła 
ęrośbie Wieczorka i rozpoczęła docho­
dzenie, w Avyniku którego sprawczy­
nie kradzieży zatrzymano.

Annę Kozikównę, M arję Warcbu* 
lińską i Helenę Bi jak, wszystkie za­
mieszkałe w Sosnowcu.

Okazało się pozatem, że 50(1 zł. ze 
skradzionych pieniędzy koryutjanki 
dały kelnerowi tej restauracji Stani­
sławowa Dud kie wieżo w-i, który wie­
dział o okradzeniu Wieczorka.

Niesumienny kelner, od którego 
część pieniędzy odebrano został rów­
nież zatrzymany.

Dobraną czwórkę przekazano do 
dyspozycji A vladz sądowych.

Dyrektorzy w łaskach—placówki kuturaine w niełasce
N iechlubny d o ro b ek  cze ladzk ie j  rady  miejskiej

(p) 13 TYS. ZŁ. KOSZTÓW ZA LECZE­
N IE  CHORYCH. W tych dniach m agi­
s tra t  o trzym ał nakaz zap ła ty  kosztów le­
czenia chorych m ieszkańców Czeladzi, w 
różnych ośrodkach zdrow ia na sum ę 13 tys. 
zł. Chorzy ci odbyli k u rac ję  przed, dwoma 
ł  trzem a la ty .

(p) ŚM IE T N IK  W FA B R Y C E WODY 
SO D O W EJ. P rzed sadem grodzkim  w Czo 
ładzi s tan ą ł Moszek W arszaw ski z Grodź- 
ca, N arutow icza (59, oskarżony o n iech lu j­
ne prow adzenie fabryki wody sodowej.

K om isja  sa n ita rn a  dw ukrotnie stw ier­
dziła b rudny  stan  ubikaeyj fabrycznych, 
z. których jedna przeznaczona była na 
śm ietnisko.

W arszaw skiego sąd skazał n a  10 zł. g rzy­
w ny z zam ianą w razie nieściągalności na 
flzień aresztu  oraz zapłacenie kosztów są ­
dowych.

Na onegdajszem  posiedzeniu rady  m iej­
skiej w Czeladzi rozpatryw ane były bar­
dzo ważne d la  m iasta spraw y, dlatego sa­
la obrad była w ypełniona do ostatniego 
m iejsca.

U w aga wszystkich skierow ana była  w 
p i e r wszy m rzęd.zi o

na sposób zrównoważenia budżetu, 
a tem,samem na spraw ę likw idacji świe­
tlicy  m iejskiej, un iw ersy te tu  powszech­
nego, sierocińca m iejskiego oraz na kwe­
s t ję  wprowadzenia ustawowego podatku 
od zbyuku m ieszka n i owego.

Na pierw szym  planie odczytane zosta­
ły  kom unikaty  o uchw ałach m ag istra tu . 
Zarząd m iasta  zaw arł umowę z tow. „Sa­
tu rn ^  na dzierżawę szkoły nr. 3 i 4 na 
Skałce do w rześnia 1938 r. za op łatą  m ie­
sięczną w sum ie 200 zł., z tem, że koszt 
rem ontu  szkoły ponosi tow. „S a tu rn ”.

D otychczas nie je s t zdecydowane kto 
zajm ie stanow isko inżyn iera  m iejskiego av 
wydziale techniczno - budowlanym .

O ferty  wszystkich kandytów  zostały 
przesiane władzom nadzorczym  do zaopin­
iow ania wobec czego spraw a ta  jest n a ­
dal otw arta. Pod uw agę będzie jednak  
wzięta najpraw dopodobniej kand y d atu ra  
inż. F laka.

Ogólne niezadowolenie wśród radnych  
wywołała wiadomość o likw idacji sierociń­
ca m iejskiego z dniem 1 kw ietnia br.

Z arząd m iasta  bez uprzedniej zgody ra ­
dy  m iejskiej oraz kom isji opieki społecz­
nej, zdecydował się na ten  krok, s taw ia­
jąc  radę  m iejską wobec fak tu  dokonanego. 
B urm istrz  Dorobczyuski stw ierdził, że sie­
rociniec zmuszony był zlikwidować spo- 
wodu dużych kosztów adm inistracy jnych  
(utrzym anie trzech p ielęgniarek) oraz wy­
m ów ienia budynków przez urząd woie- 
wódzki w K ielcach. M iasto zalega z zap ła­
tą  czynszu dzierżawnego w sum ie 5 tys. zł.

R adni inż. M azur, M usiał i D om agalik 
wypowiedzieli się za u trzym aniem  siero­
cińca i zażądali przedłożenia na  nrzyszłem  
posiedzeniu rad y  m ateria łów  likw idacyj­
nych tak  pożytecznej i koniecznej dla 
m iasta  placówki.

Skolei uchwalono regulam in kom isji re ­
w izyjnej. przyjęto  spraw ozdanie z prze­
prowadzonej rew izji gospodarki m iejskiej 
od 1 w rześnia 1935 r., oraz w ybrano no­
wych członków kom isji rew izyjnej w na­
stępującym  składzie pp.: B. D om agalik— 
przewodniczący. St. Jańczyk  — zastęnea,
O. W adowski { W. P rzybylsk i — członko­

wie, J .  Lorek i J .  P rzyby lsk i 
stępey.

P rzy  rozpatryw an iu  budżetu m iasta  
gorąca dyskusja  w yw iązała się nad sp ra ­
wą uchw alenia podatku od zbytku miesz­
kaniowego, od którego uzależniono egzy­
stencję św ietlicy oraz un iw ersy tetu  pow­

szechnego.

P odatek  od zby.ku mieszkaniowego re ­
ferow ał rzeczowo inż. B. Mazur. R eferen t 
stw ierdził, że podatkiem  tym  objęci będą 
dyrektorzy i wyżsi urzędnicy kopalni „Cze 
ladź” i „S a tu rn”. Z tego ty tu łu  wpływy 
m iasta  pow iększyłyby się o 5.21)0 zl. P rze­
ciwko w prowadzeniu podatku  wypowie­
dział się rad n y  Zajdlic, W olf i Dom agalik. 
Przeciw nicy podatku argum entow ali swo­
je  wywody tem, że dyrek torzy  i urzędni­
cy w spom nianych kopalni 
zadnżo... pofioszą o fia r na rzecz bezrobot­

nych,
więc z chw ilą w prow adzenia tego podatku 
zmuszeni byliby odmówić dobrowolnych 
świadczeń.

W  tej spraw ie zab ierali jeszcze głos 
rad n i M usiał, inż. M azur i W . P rzybylsk i. 
Sprecyzow ali oni swoje stanow isko w ten 
sposób, że
kopalnie przyczyniły  się do nędzy bezro­
botnych, że p racujący  na 2 lub 3 dniówki 
robotnik ponosi stosuukowo większe o fiary  
na  rzecz bezrobocia niż dyrektorzy, oraz 
że nie należy uchylać się od ściągnięcia 
podatku od dyrektorów , którzy  w przew a­

żającej liczbie są obcokrajowcam i.

W  drodze ta jnego  głosow ania wniosok 
o wprowadzenie podatku

jako  za- U PA D Ł  W IĘK SZO ŚCIĄ  4 GŁOSÓW.

R adny P rzybylsk i podał wniosek o znie­
sienie pozycji 324 zł., przeznaczonych d la  
ław ników  za udział w posiedzeniach za­
rządu m iasta  i przekazania tych pienię­
dzy na opiekę społeczną. W nioskodawca 
oświadczył, iż m iasto je s t w trudnem  po­
łożeniu, w dodatku jest to funkcja hono­
row a podobnie, jak  i innych kom isyj m iej­
skich.

P rzy  głosowaniu wniosek upadi różni­
cą 4 głosów.

Po dość d ług iej i ostrej dyskusji na te­
m at ośw iaty pozaszkolnej 
postanow iono zlikwidować fundusz na u- 
n lw ersy tet powszechny oraz zredukować 
w ydatki na  świetlice m iejską z 1599 zl. na 

850 zł.
Za utrzym aniem  tych placówek wypo- 

wiedzieli się radn i: inż. M azur, W adow­
ski, Przybylscy, Musiał., Kuzia, Z ieliński 
i B ałaziński.

Zatem budżet zrównoważono z obcięcia 
pensyj urzędniczych, opieki lekarsk ie j w 
szkołach, likw idacji sierocińca, funduszu 
na un iw ersy te t powszechny oraz częścio­
wo z funduszów przeznaczonych na świe­

tlicę m iejską.

W końcu posiedzenia rad n y  M azur pod­
niósł niecelowość trzym ania  w m ag is tra ­
cie dwuch techników, nieupoważnionych 
do podpisu wszelkich planów, przyczem wy 
sunął konenpeję przyjęcia na stanowisko 
k ierow nika wydz. techniczno - budowlane­
go w ykw alifikow anego inżyniera. W  ten 
sposób m iasto zyska na wyglądzie i zao­
szczędzi na w ydatkach.

W województwie kiełeckiem
wzrasta ilość pojazdów mechanicznych

W „Monitorze Polskim" ogłoszony 
z o s t a ł  wykaz ilości cywilnych pojaz­
dów mechanicznych w Polsce na dzień 
1 stycznia r b . W edług A v y k a z u  tego, 
n a  dzień 1  stycznia rb. było w  Polsce 
ogółem 34.129 pojazdów m e c h a n i c z  
nych czyli ma 1 pojazd p r z y p a d a ł o  9 7 9  
mieszkańców. Z liczby t e j  przypadało 
na s a m o c h o d y  A v s z e lk ie g o  rodzaju 
24.659 s z t u k ,  n a  m o t o c y k l e  —8.395 ' i 
n a  in n e  p o j a z d y  m e c h a n i c z n e  —  1 .6  "5.

Najwięcej pojazdów mechanicznych 
liczy m. Warszawa — 6.736; skolei 1-

dzie woj. poznańskie, śląskie, pomor­
skie i łódzkie.

W AYojewództwie kiełeckiem jest 
ogółem 1585 pojazdÓAv mechanicznych, 
av t e m  1.155 samochodów.

"W ciągu półrocza, zakończonego dn. 
1 stycznia br. ogólny ubytek liczby po 
jazdów mechanicznych ay Polsce w y­
niósł 2.6 {troć,

W województwie kiełeckiem w /ro  
sła natomiast liczba pojazdów mecha­
nicznych o 7.2 proc.
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Z Z A W IE RCIA
(z) POWIATOWY ZJAZD I WY ST A- 

W A PRAC ZWIĄZKU STRZELECKIE*
GO. W niedzielę dnia 29 bm. o godzinie 
10 rano w sali szkoły powszechnej nr. 1 
w Zawierciu przy ul. Paderewskiego od­
będzie się siódmy powiatowy zwyczajny 
walny zjazd delegatów' oddziałów związku 
•trzeleekiego, powiatu zawierciańskiego. — 
Zjazd ten połączony będzie z wystawą 
prac zw. strzeleckiego, która odbędzie się 
W tym samym gmachu szkolnym. W ysta­
wa, jak  zapowiadają organizatorzy obej­
mować będzie cały szereg eksponatów z 
dziedziny najrozmaitszych robót ręcznych.

(z) KURS DLA OFICERÓW STRAŻY 
POŻARNEJ. Onegdaj odbyło się zakoń­
czenie JO-dniowego kursu I I  stopnia dla 
oficerów straży pożarnej z 4 rejonów po­
w iatu  zawierciańskiego, a mianowicie z 
Zawiercia, Włodowic, Poręby i Łaz. Na 
kurs zgłosiło się 25 uczestników, do egza­
minów przystąpiło 18. Kierownikiem kur­
su był st. instr. Wochtman, wykładowca­
mi pow. kom. PW. i W P. por. W. Rutkow ­
ski. inspektor PZUW. p. Ludwik F a je r i 
‘technik p. Edward Goetel.

(z) KRADZIEŻ „PRZEDWIELKANOC
NA". W związku ze zbliżająeemi się świę­

tam i Wielkanocnemi w tutejszych sferach 
złodziejskich wzrosło zapotrzebowanie na 
szynki i słoninę. To też złodziejaszkowio 
postanowili zdobyć to bezpłatnie. W tym 
celu nocy wczorajszej dokonali w łamania 
do magazynu p. Tomasza Piekarskiego 
przy ul. Rzecznej, skąd skradli 14 szynek, 
409 kg. słoniny i 3 salcesony.

S traty  swą oblicza poszkodowany aa 
sumę 800 zł.

Ciekawe wykopalisko pod Kroczycami
Dużą sensację wzbudziło iwykopalisko 

w pasie skalnym pod Kroczycami (olku­
skie) pod nazwą „Popielowa Góra".

Właścicielem tego pasma skalnego, w 
jakie obfituje okolica Kroczyc, Henryk 
Piekarczyk, poszukując t, zw. szpadu, 
odkrył pieczarę, w której znajdują się ko­

ści ludzkie, skorupy naczyń i inne przed, 
mioty dawnej epoki.

O odkryciu powiadomiono w dn. 25 sta­
rostwo olkuskie, które poleciło zabezpie-* 
ezyć pieczarę, przyczem o fakcie tym zo­
stał zawiadomiony urząd wojewódzki w 
Kielcach.

-ooo

Ogłoszenie
Na zasadzie par. 2 rozporządzenia P re ­

zydenta Rzeczypospolitej z dnia 17 czerw­
ca 1024 r. o obowiązku i sposobie pogry­
wania wydatków przez związki komunal­
ne (Dz. Ust. R, P. Nr. 51, poz. 522) i par. 51 
rozporządzenia M inistra Spraw Wewnątrz 
nych z dn. 0 grudnia 1032 r. wydanego w 
porozumieniu z M inistrem Skarbu o spo­
rządzaniu i ustalaniu budżetów związków 
komunalnych (Dz. Ust. R. P. z 1933 r. N. U  
poz. 71) zawiadamiam, że prelim inarz Za­
wierciańskiego Powiatowego Związku Sa­
morządowego na rok budżetowy 19*36/8/ 
jest wyłożony do publicznej wiadomości i 
wglądu w Sekretarjaeie W ydziału Powia­
towego w' Zawierciu (gabinet Nr. 5) w o- 
kresie od 27 m arca do 2 kwietnia 182t> r.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
STAROSTA 

(—) T. Wardejn - Zagórski.

Z O L K U S Z A

(o) PRELIMNARZ BUDŻETOWY PO­
WIATOWEGO ZWIĄZKU SAMORZĄ­
DOWEGO. W ciągu dwudniowych posie­
dzeń 24 i 25 bm., wydział powiatowy w 
Olkuszu pod przewodnictwem wicestarosty 
Trznadla ustalił preliminarz budżetowy 
dla olkuskiego pow. związku samorządowe 
go na r. 1936-37.

Prelim inarz tak w dochodach zwyczaj­
nych, jak  i nadzwyczajnych oraz w wy­
datkach, przewiduje ogółem zl. 635437, tj. 
mniej o zł. 122.890 ml prelim inarza rok i 
przeszłego.

Zarówno po stronie wydatków, jak i 
dochodów nie preliminowano ewent. snb- 
weneji ze skarbu państwa, wzgl. funduszu 
pracy, ponieważ odnośna suma nie została 
jeszcze ustalona przez czynniki miarodajne 

Prelim inarz budżetowy zostanie prze­
dłożony radzie powiatowej do uchwalenia 
w dn. 16 kwietnia br.

•  •  •
Wydział powiatowy w Olkuszu na o- 

staftniem posiedzeniu uchwali! budżety

gmin wiejskich pow. olkuskiego oraz wyj 
powiedział się za zatwierdzeniem nowowy 
branego wójta i jego zastępcy w gminio 
Sławków.

(o) HODOWCY GOŁĘBI POCZTO­
WYCH W WOLBROMIU. Z inicjatywy 
Tow. hodowli gołębi pocztowych i raso­
wych w Kielcach, powstała onegdaj w 
Wolbromiu sekcja pomionionego tow. Dd 
zarządu sekcji wybrano pp.: Stanisława 
Krzemienia — przewodniczący, Antoniego 
Wolskiego — sekretarz i W alentego Ro ę 
— skarbnik.

(o) POŻAR. W skutek zaprószenia ognia 
w dn. 24 bm. spłonęły dwa domy miesz­
kalne wraz z zabudowaniami gospodarcze: 
mi na szkodę Szczepana Pae-eja i Kala: 
rzyny Żyła.

Czy icsfcś członkiem 
L. O. P. P ?

Tryptyk olkuski w muzeum narodowem
Jednem z najsłynniejszych arcydzieł dr. F relka gruntownej restauracji, której 

inalarstw a cechowego w Polsce jest słyn- dokonał w Krakowie artys .a renowator p. 
»y tryptyk  Olkuski, pochodzący z końca 15 Mieczysłąw Gąsecki. Zarządowi muzeum

ezasio Narodowego, chcącemu udostępnić ogółowi 
poznanie tego arcydzieła sztuki cechowej 
przed odesłaniem go do Olkusza, udało się 
uzyskać pozwolenie wystawienia dwuch 
skrzydeł tryp tyku  wr Muzeum Narodowcu! 
(w Galerji w Sukiennicach) na przeciąg 
jednego tygodnia.

Wiosna na świecie
jwieku. T ryptyk ten wrykonany w 
Iwielkieąo rozkwitu sztuki w Krakowie, w 
epoce, w której powstały tak wspaniałe 
Sdziela W ita Stwosza, znany był dotąd pra 
Wie wyłącznie tylko mieszkańcom Olku- 
ksa. W ostatnich miesiącach tryptyk O l­
kuski, zniszczony znacznie z biegiem czasu, 
został poddany z inicjatywy ks. kanonika

Młodzież olkuska rwie do lotnictwa
W tych dniach zakończony został w 01- 

kuezu kurs inform acyjny szybowcowy, zor­
ganizowany przez zarząd koła szybowco­
wego przy miejskiem kole LOPP. nr. 1 w 
’Olkuszu.

Na kursie wykładali pp.: inspektor wo­
jewódzki Rośeiszewski, kierownik szkoły 
szybowcowej w Pińczowie - Polichnie, 
Plenklewicz i instruk tor szybowcowy 
Glattman.

Ciekawe nadzwyczaj wykłady cieszyły 
się dużą frekwencją starszej młodzieży

szkolnej (około 300 słuchaczy).
W najbliższych dniach po Wielkiejnocy 

rozpocznie się kurs teoretyczny szybowco­
wy, który również wzbudza już dzisiaj du­
że zainteresowanie wśród młodzieży ol­
kuskiej.

Na zakończenie kursu informacyjnego 
p. Nocoń, powiatowy instruktor model, lot 
niczego w przemówieniu swem podzięko 
wał zarówno inicjatorom kursu, jak i pre­
legentom oraz słuchaczom.

—- Wiosna na świeeieS—oświadczy! pa» 
Mateusz Glinka, siedząc późnym wieczo­
rem nad kieliszkiem w knajpie. —• Fajna 
rzecz, ta wiosna. Traw'ki się pucze,zaja, » 
mężczyzna zapycha by ie prędzej do hnaj- 
py, miłosne eięgotę w hielonku gasić.

— Ale wiosna także samo i złe strony 
posiada — zauważy! grobowym głosem 
pan Ignacy Cy nader. — Lody się topią, 
uważasz pan, powódź się uskutecznia... — 
Ludzie toną, bydło, wsie siejom pad wo lą.

— Co się pan będziesz frasował, panie 
Ignac. Wypijem lepiej po boreczkn!

— Najlepszego!
Pan Ignacy ot rai wąs; I ciągnął, głębo­

ko wzruszony.
— Powódź wiosenna, to najgorsze nie­

szczęście dla naszego brata. Na ten przy­
kład ojciec rodziny w© wodzie tonie, żua- 
kiein tego później i wdowa po niem się 
we łzach topi, a cała famielja w dłagot-h. 
A co będzie, o wiele sklepiki nie zechcą 
sierotom horgować?
— Nic tu  po pań&kiem smutku, panie

Ignac. Zrobiłem kojsę i za,lejem robaka!

Jednakże spirytus nie pomagał. U pa ty 
robak w dalszym ciągu gryzł pana lgnące 
go i tak mu dokuczał, że biedak opuścił 
restaurację, stanął pod samotną latarnią i 
zapłakał.

— Czego i pan tak ryczysz baranin! 
głosem? — spytał przechodzący policjant,

— Bo powódź... — odparł przez łzy Pan 
Ignacy.

— Jaka powódź?
— No przecie wiosna... lody topnieją..,
Policjant pociągnął nosem i poczuł sil­

ny zapach alkoholu.
— To tak? — mruknął. No cóż, pój- 

dziem na kimę do komisariatu.
Pan Ignacy zaszloehał.
— Na djabła to potrzebne?
— Boś pan zalany.
— I zato mnie do komisariatu bierni
Przecie nie moja wina, panie władzo! 

Siełec pod wodą, bez powódź zalany, ja­
kim więc sposobem ja, biedny człowiek, 
zalany mam nie być?

i ]  s p r a w ie d l iw o ś ć ! !U ZWYCIĘŻA! ™
209.

W ystawiłem dwa weksle, na kte- 
ryeli sfałszowałem podpis mego stry ­
ja i zaniosłem je temu człowiekowi... 
Wyliczył mi sumę żądaną... Gdy nad 
szedł term in wypłaty, zapłacić nie mia 
łem z czego... Poszedłem natenczas do 
mego wierzyciela, który chciał weksle 
przesłać mojemu stryjowi, i umiera­
jąc prawie ze wstydu, wyznałem mu 
całą prawdę, błagając, by mi pozosia 
wił ozasu ze sześć miesięcy. Termin 
ten upłynął... Spodziewałem się, ż.e mu 
że będę mógł zapłacić... próżna nad/Jo 
ja!... nie mogę... mie mam ozem.... Sły­
szałeś pan, co mówił ten człowiek.... 
On mnie zgubi! Będzie to spraw iedli­
we! Bez słowa skargi ulegnę ka.rze 
za zbrodnię, jaką spełniłem... Lecz nu, 
ja  biedna matka, która w niczem uie 
zawiniła... Och! ona umrze ze wstydu! 
Czemuż nie miałem siły oprzeć się zą 
daniom owej nędznicy, k tóra mnie po 
wiodła na zgubę...

— W idujesz ją  pan jeszcze? — p y ­
tał O w id] U*.

— Nie, panie.
— Przestałeś ją  kochać?
— Nie, ona sama, spostrzegłszy, że

POWIEŚĆ

nie mam pieniędzy, zamknęła drzwi 
przedemną.

— I  dla takiej to istoty pan zawi- 
kłałeś się w tak  ciężką sprawę?

— Powtarzam  panu, byłem obłąka 
ny, szalony.

— Zatem obeanie jedynem pan- 
skiem ocaleniem jest dostać ten tysiąc 
franków ?

— Tak, panie.
— Cóż więc robić zamierzasz?
— Mam dwie drogi do wyboru 

przed sobą...
— A mianowicie?
— Rzucić się w rzekę, lub czekać na 

uwięzienie przez żandarmów.
— Dlaczego pan nie chcesz udać 

się z tern do swojej matki?
—M atka moja nie posiada wcale 

m ajątku, żyje ze swej szczupłej wdo­
wiej em erytury.

— A stry j pański?
— S tryj mój jest niewzruszony 

pod względem tego wszystkiego, co do 
tyozy honoru. Odepchnąłby od siebie 
synowca zniesławionego.

— O której godzinie wychodzi fan  
z biura?

— W yjdę natychmiast... jest pier­
wsza.

— A gdzie pan mieszkasz?
— Tu, obok.
— Sam?
— Tak, panie. Mówiłem, ż.e moja 

m atka zamieszkuje w Dijon.
— Gdzie pan się zwykle stołuje?
— W hotelu pod Łabędziem.
— Tam właśnie, gdzie ja  stanąłem. 

Obiadować więc razem będziemy.
Duchemin patrzył na mówiącego zdu 

miony. Skąd ów obcy człowiek, niezna 
ny, który wypadkowo poznał jego la 
jemmicę, okazywał się dlań tak życzli 
w y ? -

— Będę służył panu — odpowie­
dział.

— Jak się nazywa ów ppński wierzy 
ciel? — badał dalej Owidjusz.

— Nazywa się Petitjean.
— Gdzie mieszka?
— Bardzo stąd blisko... na rogu 

ulicy. .
— Bierz pan kapelusz i prowadź 

mnie do niego.
— Do niego? — powtórzył biedak, 

drżąc cały.
— Tak... mówię panu...
— Lecz on n an own obrzuci mnie 

obelgami...
— Nie obawiaj się, chodź ze mną!
Duchemin machinalnie posłusznym 

był Owidjuszewi. W kilka minut przy 
byli oba do kupca win. Bednarz, praca 
jący w podwórzu, zaprowadził ich do 
biura. Soliveau, otworzywszy drzwi, 
wpuścił naprzód Duchemin‘a przed so 
bą. Spostrzegłszy swego dłużnika, wie

rzyaiel zerwał się nagle, owładnięty 
gniewem.

— Po co pan tu przychodzisz? — 
zapytał groźnie.

— W celu zapłacenia panu tego, co 
winien — odrzekł Soliveau.

— On mi płacić przychodzi? on? — 
wolał negocjant z niedowierzaniem.

— Tak... pan Duchemin, jako mlo 
dy, popełnił nieroztropność.

— Powiedz pan. raczej zbrodnię!...
— No... zbrodnię... niech i tak bę­

dzie... O znaczenie sloAva sprzeczać się 
nie będziemy... Ocaliłeś go pan... przy 
chodzi wrięc dziękować ci za to...

— O! tuk, tak! — wołał Duchemin, 
łzami zalany.

— Żałuje chwili tego, obłędu, przy, 
rzekłszy sobie, iż nie powtórzy tego 
więcej.

— Tak! nigdy... nigdy! Wolałbym
umrzeć raczćj! .

— Jestem  przyjacielem jego rodzi­
ny — mówił dalej Soliveau; — dziw­
nym trafem  znalazłem się u niego w 
chwili, gdyś pan przyszedł żądać zwro 
tu  pieniędzy. N ieJi się to więc wszy 
stko skończy... Oprócz przynależnej 
panu sumy, zapłacę tysiąc franków w ię 
cej, jako procent za pańskie oczekiwa 
nie przez sześć miesięcy.

— J a  nie chcę żadnych p r o c e n t ó w !
— zawoła Petitjean. — Nie jestem U
chwiarzem. Pragnąłem  wyświadczy* i
mu przysugę, pożyczyłem nie dla zy»
ku. Proszę o moje tysiąc franków i*&
ozysto. .

(D. c. Du).
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Upewniwszy się że Edmund Beraud 

wciąż pozostawał w amdlcniu, Desvig- 
T.es wysiadł z powozu.

— Jedź! — rzekł do Soott.a, idąc 
przed kordem.

Mimo wolnej jaady, za kilka minut 
przybyli do lasku ciągnącego się po 
nad brzegiem Marny, a przecinającego 
aleję de l4Echo.

Arnold usiłował przebić wzrokiem 
•ciemności, spoglądając na prawo i le- 
W °.

DosięgnęLi wreszcie skrętu  alei.
— To tu... wyszepnąŁ
Jednocześnie Trilby wychylił się

T powozu, mówiąc:
— Powraca do przytomności..
— Tern lepiej.™ bo właśnie przyby 

Iiśmy, rzekł zbrodniarz, zeieha.. — Zej 
dźcie obydwaj.

— A! do kroć tysięcy!... zaklął 
Sooti po angielsku — ów przeklęty 
deszcz leje bez przerwy, mimo grubego 
mojego płaszcza, przemokłem do ko'ci!

T u  zszedł z siedzenia.
Trilby nie wychodził z powozu, za 

ję ty  czuwaniem nad więźniem, kbky, 
rzeczywiście odzyskawszy pirzytom 
ność. spoglądał w około siebie w ystra­
szonym wzrokiem.

Przez ten czas Desvignes wyjął 
pęk kluczy z kieszeni, a wybrawszy z 
nich jeden otwierał furtkę ogrodową 
willi, przed tygodniem kupionej. U- 
czyniwszy to, zbliżył się do powozu, 
wyją? z poza poduszki siedzenia przy

ciemnioną latarnię, zapaliwszy w niej 
świecę.

— Zgaś latarnie przy powozie... 
rzeki do Scotta, zapalisz je, gdy odjeż 
dżać będziecie.

Irlandczyk spełnił polecenie.
— Trzeba wysiąść... rzekł T riłb /, 

pochylając się ku Edmundowi Beraud.
Kupiec djamentów zadrżał od 

stóp do głowy. Czuł zbliżającą się dla 
siebie fatalną chwilę, nadaremnie szu 
kając sposobów je j uniknienia. Gdy 
nie poruszał się z miejsca, Trilby po­
chwycił go wpół i z zadziwiającą siłą 
wyniósł z powozu.

Mimo łańcuchów, jakiemi miał rę­
ce obezwładnione, Beraud usiłował 
jednak użyć nóg dla stawienia oporu, 
i kopać niemi zaczął mniemanego 
agenta.

—  A ! ma poitężną siłę ten hultaj, 
jak  widzę, wolał Trilby. — Skrępujcie 
mu nogi, bo mnie zmiażdżyć jest go­
tów!...

W itt Scott wziąwszy sznur, zwią­
zał nim kolana Edm unda Beraud. Nio 
szczęśliwy znalazł się teraz zupełnie 
oddany na łaskę i niełaskę zbrodnia­
rzy.

Dwaj Irlandiezykowie wynioTi go z 
powozu, a przeszedłszy ogrodową ale 
ję, wnieśli go do otwartego przez A r­
nolda mieszkania, gdzie płożyli,, obez­
władnioną ofiarę na podłodze.

— Idźcie po kuferki i pakiet, znaj 
dujący się w powozie, zawołał Desvi 
gnos.

Soott z Trilbym wyszli natych­
miast.

Arnold sam został z Edmundem 
Beraud, który, leżą bezwładnie na zie 
mi, zdawał się być bliskim skonania.

Ów niecny zbrodniarz, postawiwszy 
latrnię na stole, sięgnął do kieszeni 
swego okrycia, a dobywszy z niej 
portfel, ukradziony swojej ofierze o- 
tworzył go przy świetle latam i.

W  jednej z przegródek znajdowały 
się bilety bankowe.

Było ich trzydzieści, każdy po ty  ­
siąc franków. .

Przeliczywszy je, pewną sumę na 
bok odłożył, resztę umieścił w portfehi 
i schował go do kieszeni, ponieważ 
Scott z Trilbym  wracali, niosąc bagaż o

— Cóż teraz robić będziemy? — za 
pytał Scott, wskazują na Edm unda 
Beraud, którego konwulsyjne drganiu 
rychły koniec żyoia zwiastowały.

— To mnie tylko obchodzi rzekł 
Arnold, wasza czynność skończona. — 
Zabierajcie co się wam należy, i odjeż 
dżajcie.

— A koń i powóz?
— Zabierzcie je dla siebie, i zróbcie 

z memi, co się wam podoba. Bądźcie 
wszelako ostrożni, aby ktoś nie tra fił 
na ślad tego. co się działa tej nocy.

— Nie obawiaj się... rzekł Trilby.
— Zabierajcie pieniądze. Oto przy 

obiecana wam suma.
Dwadzieścia tysięcy? — Scott 

szepnął.
— Nie... dwadzieścia dwa tysiące... 

Zasłużyliście na gratyfikacje, i oto ją  
macie. Jesteście zadowoleni?..

> XXXV
— Czy jesteśmy zadowoleni? — po 

wtórzył 1 Scott, zgarniając banknoty, 
to widoczne!... Umiesz wspaniale pracę 
wynagradzać... Kiedyż się zobaczy- 
my?

— To zależy od ' ókolicżnoś-i'.,.- 
rzekł Desvignes. K to wie czy wkrótce 
znowu nie będę was potrzebował.

— Masz jakie dla nas polecenia na 
teraz?

W szesnaście minut na Kasprowym
Lato czy zim a?—Wędrówka ludów do Kuźnic —W królestwie gór —

Na Kasprowym Wierchu
— Panowie, za pól godziny Zako 

|)ane!
Rozbudzeni niespodzianie ze snu po 

ilróżni przecierają oczy, przez zasłony 
tilugich okien pułlmanów przedziera się 
Mońce, nie to wiosenne, nieśmiałe a  ta 
kie zupełnie czerwone słońce, zaborcze, 
upalne!
; — Ta gdzie ty, Franek, z nartam i na
{takie lato? — dochodzi mnie djalog z 
Sąsiedniego przedziału.

— Brachu, ta co sie boisz, w górach 
śniegu mało?

Na dworcu zakopańskim ruch, gwar, 
pośpiech. Bo wszyscy ci pasażerowie 
Czują się tu  trochę niewyraźnie w swo­
ich narciarskich ubraniach i z deskami 
ha ramionach, kiedy śniegu wokół ani 
ńa lekarstwo, a gorąco jak w leeie. Aby 
jaknajprędzej w góry!

A utokar turystyczny z rozsuwanym, 
jdaehem (narazie tylko jeden taki ma 
,Zakopane!) jodzie przepełniony do Kuź 
hic-. Konduktor zgrzany, zmęczony.
> —-Istne  piekło — mówi — mamy
dzi siaj. Ani chwili wypoczynku, ani wo 
ków nastarezyć, ani pomieścić wszyst 
kich, co c-Iicą się dostać na kolejkę.

Autobus sunie początkowo po wcale 
niezłej szosie, która przechodzi jednak 
później w rozkopaną i rozmokłą drogę, 
^niszczyły ją jeszcze transporty cięż­
kich materjalów, przewożonych na bu 
dowę. Staram y się dowiedzieć, kiedy bę 
dzie tu zbudowana przyzwoita szosa, bo 
to przecież, już nie mówiąc o nas, głu­
pio będzie ściągać z zagranicy gości na 
kolejkę i wozić ich po takiej drodze. AM 
jakoś nie dowiedzieliśmy się, kiedy ta 
szosa będzie gotowa.
, j Kuźnice. Tu zaczyna się królestwo 
kolejki linowej. Z gmachu stacji wyjaz 
dowej, wykutej w kamieniu, biegną w 
|gorę liny nośne i ciągnące, wspierając

po drodze. W oddali ukazuje się wa

gonik, zjeżdżający łagodnie do Kuźnic; 
wygląda jak  pudełko, zabawka dziecin­
na nawet kiedy mamy go już przed so 
bą wydaje się inaDńki, choć mieści 31) 
pasażerów.

Niecierpliwimy się, aby jaknajszyh- 
ciej dostać się na peron, panie drżą z e- 
mocji. Ale narazie niema mowy o jeź­
dzić. Do godziny 1 po południu wyku­
piono są wszystkie „jazdy“, rozdzielone 
wszystkie miejscówki; tłumy czekają- 
na swą kolejkę (dosłownie!), wypatru 
jąe na specjalnej tablicy, która jazda 
się odbywa. Na pocieszenie dowiaduje­
my się, że jeden z ministrów czekał dziś 
DÓłtorej godziny na swą kolej! Wkońeu 
jednak okazuje się, że nie jest tak źle: 
zarezerwowano dla nas jedną jazdę, 
mniej więcej za pół godziny.

Tymczasem oglądamy urządzenia ko 
lejki, dowiadujemy się szczegółów tech­

nicznych. Urządzenie skomplikowane 
w szczegółach, w zasadzie jest idealnie 
proste. Dolny odcinek Kuźnice — My­
ślenickie Turnie, podobnie jak i górny 
Turnie — Kasprowy, posiadadają dwie 
równoległe liny nośne ,oraz jedną li­
nę ciągnącą, która na stacjach końco­
wych przerzucona jest przez koła i tw o­
rzy linę zamkniętą. W chwili gdy j e ­
den wagonik nisza z Kuźnic w górę, je 
dnocześnie drugi odjeżdża z Myślenic _ 
kich w dół, m ijają się na połowie drogi 

jednocześnie dojeżdżają do punktów 
końcowych; droga na każdym z odcm 
ków trwa około ośmiu minut, w agonik ; 
więc odchodzą w takich odstępach cza­

su.
Nareszcie wsiadamy. Wagonik koły 

sze się lekko; dzwonek sygnałowy i ru ­
szamy.

W agonik jakgdyby płynie, łagodnie 
w przestworzu; pod nami panorama hi 
sów, wokół zbocza pokryte śniegiem. 
Pierwsza podpora, lekki wstrząs i opa 
dniecie w dół: wrażenie podobne do jaz

dy samolotem w czasie najidealniejszej 
pogody. Wznosimy się coraz wyżej, w i­
dok coraz rozleglejszy, płyniemy ja k ­
gdyby po zboczu, dziełąeem dolinę J a ­
worzynki od doliny Kasprowej. O stat­
nia podpora Znajduje się w odległości o- 
kolo kilometra od Turni; jest to najwię­
kszy „przeskok4 wagoniku, który wzr:o 
si się teraz na wysokości około 130 m. 
nad doliną Kasprówą.

Na stacji w Turniach jeszcze gwar 
niej, niż w Kuźnicach. Brać narciarska 
zapija herbatę, pokrzepia, się kiełbasą i 
czeka na dalszą jazdę na Kasprowy. Po 

nieważ na górnym odcinku kursuje na- 
razie tvlko jeden wagonik, tworzy się 
małe „zatkanie4.

Ruszamy w dalszą drogę. Milkną roz 
mowy, zapomina się o „emocji kolejko 
we.j44, patrzy się tylko wkoło, chciwie, u- 

porczywie, aby nic nie uronić z tego n :o 
opisanego czaru. Jesteśm y już w praw  
dziwem królestwie gór wśród zboczy, 
przełęczy .szczytów, wśród śniegów. 
Jakby wspinając się po stromem zbo­

czu „dobijamy44 do Kasprowego, oezaro 
wani, zachwyceni tą jedyną w swoim 

rodzaju podróżą.
Na Kasprowym Wierchu spotykamy 

pół W arszawy i całe Zakopane. Niema 
tu dygnitarzy, nikt niema żadnych przy 
wolejów, tu  są tylko — narciarze i tury  
ści. W  restauracji jeszcze prowizorycz 
nie urządzonej, przy ogólnym stole, na 
prostych ławkach, wśród szarej rzeszy 
narciarskiej popija harbatę popularny 
generał. Panienka, która połyka obok 
chciwie parówki, nie domyśla się nawet, 
że ten przystojny narciarz, do którego 
„sypie oko4, to jeden z członków rządu-

Słońce parzy jak w lipeu; na zbo­
czach migają czarne punkciki — to 
narciarze, mknący wdół po białym calu 
nie śniegu. Człowiekowi nie chce się 
stąd ruszyć.

Ste.
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— Przedewszystkiem ażebyście 
nie zmieniali mieszkania bez powiado 
mienia mnie o tem, i pamiętali, w 
jak i aposób porozumiewać się nam
należy.

— Nie zapomnimy... odpowiedzieli 
razem.

— Odjeżdżajcie więc.., Odprowa­
dzę was do furtki, kórą naatępwie żaru 
knę za wami.

Wyszli wszyscy trzej razem; Dcsvi 
gnes odprowadził obu irlandceyków aż 
do powozu.

Scott, jako woźnica wsiadł na 
kozioł, po zapaleniu la tam i; Trilby u 
mieścił się wewnątrz powozu. Koń 
znużony poprzednią szybką, jazdą, wy 
ruszył z miejsca, wlokąc się zwolna.

Desvignes zatrzymawszy się przez 
kilka m inut przy furtce, nasłuchiwał 
turkotu oddalająego się powozu, p u ­
czem zamknął ją  na klucz i wró­
cił do domu, w którym leżał na podło 
dze bez ruchu Edm und Beraud.

Zamiast jeclcak pojechać tą  drogą, 
jaką przybyli z Paryża, Ccott skręcił 
w topolową aleję, jadąc nią nad 
brzegiem rzeki, a  następnie pod m o­
stem drogi żelaznej Champigny. W  
celu łatwym do zrozumienia nie chciał 
powracać tą samą drogą.

O trzeciej nad ranem przybyli do 
w ynajętej remizy przy ulicy Filipa * 
Augusta.

Wprowadziwszy do stajni ciężko u- 
tnudzonego konia, nasypali mu pełny; 
żłób owsa.

— Jeżeli przeżyje tę noc — rzek! 
Sotfc do Trilbego — sprzedamy go ju ­
tro za cenę, jaką zań zapłaciliśmy,

— A powóz? —- zapytał Triłby.
— Cóż... powóz... trzeba nam bę* 

dzie nieco na nim stracić. W' każdym 
razie zbierzemy za to dość okrągłą 
sumkę... Po raz pierwszy w życiu uda 
ło narrt się złowić taką grubą rybę... 
K arol Gerard, czyli raczej Arnold De­
svignes, jak  chfie, abv go odtąd nazy­
wać, jest dla nas żyłą złotą.

d, c. m

0 t l j i  w sprawie zadiaźema 
gmin

Gminy poAviatu będzińskiego: Gro-, 
dziec, Bobrowniki, Łosień, Niwka, 01- 
kusko-Siewierska, Zagórze oraz Cze­
ladź wystosowały do centralnej Io< 
misji oszczędnościowo - oddłużeniowi} 
dla samorządów specjalne wnioski, do 
magające się częściowego umorzenia, 
względnie ulg av spłacie zadłużeniu 
gminy.

 OQQ------
Siub b. premiera

WARSZAWA, 26.3. W e środę od­
był się av W arszawie av kaplicy ewan­
gelickiej ślub b. prem jera son. Leona 
Kozłowskiego z Jadwigą, z Boguckich 
primo voto HierOAvską, sekundo voito 
Załuską.

Kwestarz - samozwaniec
W Chorzowie uw ijał się w ostat­

nim czasie jakiś człowiek, zbierający; 
datki na rzecz „biednych akademi- 
ków“. O pojawienia się tego podejrzą 
nege kwestaraa zawiadomiono policję, 
która go przytrzymała.

Był to niejaki Benjamin Mensch, 
pochodzący z Będzina.

U Menscha znaleziono listę ofiaro 
dawców oraz 2G zł., które zdołał już zo 
brać. Menech nie byt upoważniony do 
urządzenia zbiórki.

 ooo-----

Odpowiedzi redakcji
W P. Matyszkiewicz. — Dekrety oddłu­

żę ni owe wsi dotyczyły moratorium (za­
wieszenia) na pewien czasokres długu. — 
Pryw atne długi (bankowe) nie są uma­
rzalne. Żyrant zawsze odpowiada za n a­
leżność. Tak samo jeśli przyjął 'spadek.— 
Zresztą bliższej porady udziela nasz dorad 
ca prawny, do którego kartkę wydaje ad­
ministracja „Expresn Zagłębia*1 za okazu, 
niem opłaty abonamentu,

”W P. A. Otto. — W szystkie lokale, be* 
względu kto je zajmuje w nowowzniesio- 
nych domach mieszkalnych są wolne od 
podatku na lat 15.
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ZE SPORTU
Praca P.Z.T.K; nad rozwojem polskiego kolarstwa

Polski związek towarzystw kolarskich 
w ostatnich miesiącach, zwraca uwagą 
na reorganizacją okręgów w sensie pobu­
dzenia niektórych z nich do działalności#
W o krąg u kieleckim w ciągu dnuch lat, 
zarządy nie wykazały dosłownie żadne} 
żywotności. Trzeba było rozwiązać za­
rząd i mianować komisarza. Z raportów 
„komisarskich" wynika, że w okrągli tym 
nastąpiła zmiana na lepsze. Realizuje się 
tu program zawodów lokalnych i wciąga 
do organizacji te kluby, które dotąd tylko 
formalnie były członkami PZTK.

W okręgu krakowskim likwidacja za­
rządu OZK. nastąpiła wskutek wniosku 
samego zarządu. I  tu PZTK mianował ko 
misarza, który przystąpił do analogiez- 
nyeh prac, jak komisarz kielecki.

Następnie powołano do życia okręg po 
morski przez wydzielenie z okręgu poz 
nańskiego woj. pomorskiego wraz z m ia­
stom Bydgoszczą, które jest jego siedzibą

W okręgu warszawskim brak odpowie 
dniej obsady wpływał na zanik aktywno 
ści zarządu, to też pfaca na terenie w ar­
szawskim spadała ostatnio na barki 
PZTK, kóry przecież inne cele ma przed, 
sobą. I  tu był komisarz. Niedzielne nad­
zwyczajne walne zebranie WOZK dokona 
ło wyboru nowego zarządu, na którego 
czele stanał por. Pieniążek z Legji.

Bardzo dobrze rozwija się okręg Śląs 
hi gdzie praca wśród klubów' okręgu po­
stawiona jes t b. wysoko.

Z projektów PZTK. na najbliższą przy 
r/złość zasługuje iia uwagę projekt powięk 
rżenia liczby członków drużyny narodo­
wej z 15 do 26, a to ze względu na koniecz 
nośe przygotowania elementu zawodnicze 
go, który w' momentach obsylania zawo­
dów większej wagi, byłby zawsze gotów 
do dyspozycji.

 o o o
CZY SĘDZIOWIE KIELECKIEGO

OKRĘGU PRZYSTĄPIĄ DO W.S.S.?
W 89. Kieł. OZPN-u zaczyna przyofclc 

kać formy realne.Oto na wezwanie wieepre 
zesa kiel. OZPN.-u p. Szmekla, kilku wybit
niej8zycli sędziów częstochowskich, zade­
klarowało swa gotowość do wsnółpracy w 
W8S. K̂ el. OZPN-u.

Również zarząd Kieł OKS.-u po wyjaś­
nieniach prezesa kieł. OZPN-u weźmie prą 
wdopodobnie reasumpcje uchwały o swej 
dymisji, w razie przystąpienia do WSS.

To też możliwe jest. że Kiel. O. K. S. 
obok kolegjów: Krakowskiego, Lwowskie 
ko i Śląskiego, będzie pierwszym, który 
podda sip lojalnie uchwałom wąlpego ze- 
h r-n ia  PZPN. u.

CENTRALNE ZAWODY BOKSERSKIE 
P MISTRZOSTWO ZWIĄZKU STRZE­

LECKIEGO.
Odbędą sic. w dniach od 31 m arca do 2 

kwietnia w Domu Robotniczym w N. By­
tomiu. Począwszy od godz. 8 rano w dniu 
10 m arca do godz. 9 rano dnia następnego, 
a więc SI m arca czynna będzie na dworcu 
kolejowym w Chebziu stała służba inform a 
cyjna, zorganizowana przez podokręg zwią 
zku strzeleckiego w Katowicach.

W  dniu 31 m arca o godz. 03 30 rozpocz.- 
riiao się ważenie zawodników', badanie le­
karskie i losowanie walk, połączone z uro 
czy stem pśwareiem zawodów o m istrzo­
stwo Polski, które naznaczone zostało na 
godz 15.45.

X TRENINGI „SOKOŁA" CZELADZ­
KIEGO. Treningi sekcji lekkoatletycznej 
,.Sokola" w Czeladzi odbywają się na bois 
ku wda snem systematycznie we wtorki, 
‘czwartki i soboty od godz. 4 popoł.

X KIELECKI O /PN  NIE CHCE PRZYJ 
MO W AC KLUBÓW FABRYCZNYCH
P rzy  KKS „Stradom" w Częstochowie, u- 
tworzona została sekcja piłki nożnej, któ 
re j kierownictwo zwróciło się z prośbą do 
kiel. OZPN-u o przyjęcie w poczet człon­
ków;

Członkowie zarządu kiel. OZPN-u, r e ­
k ru tu ją  się z miejscowych działaczy kin 
bowych w obawie o całość swych drużyn, 
postanowili Stradom ia nie przyjmować, 
m otywując swą uchwałę tern, iż Stradom 
jest klubem fabrycznym.

Na tę uchwałę, zarząd Stradom ia zarea 
gował kupnem jeszcze jednego kompletu 
butów i kostjumów piłkarskich oraz zapo­
wiedział interwencję w PUWF.

Sprawę zwrotu kosztów za zużyty 
sprzęt kolarski, PZTK ma zamiar uregu­
lować w ten sposób, że byłby podział na 3 
kategorje zawodników, według klas. Go­
tówkę będzie otrzymywał klub. Dotyczy 
to imprez towarzyskich i mających cha­
rakter dochodu. Ekwiwalent za zniszczo­
ny sprzęt przyczyniłby się wreszcie do zli 
kwidowania demoralizacji, ja'ka na tle 
zwrotu kosztów' za udział w zawodach, kw i 
tła wśród naszych kolarzy, którzy niejed 
nokronie szantażowali organizatorów im­
prez kolarskich. Stawki ustali PZTK.

Dbając o rozwój sportu kolarskiego, 
związek musi troszczyć się również o 
rozwój tu rystyki kolarskiej, dziedziny 
mocno w Polsce zaniedbanej, wskutek 
braku odpowiedniego kierownictwa w po 
staei rutynowanych przewodników.

Jeśli chodzi o udział naszych kolarjsy 
w igrzyskach olimpijskich, przewiduje się 
wysłanie 3 kolarzy - szosowców. O naz­
wiskach trudno dziś jeszcze mówić.

Wbrew pogłoskom, jakoby w r. bież. 
miało nie być wyścigu szosowego Polska 
— Niemcy, oba związki, polaki i niemiecki 
są już w porozumieniu co do terminu wyś 
eigu. Niemcy specjalnie podkreślają, aby 
PZTK potwierdził termin tego wyścigu.

Po zeszłorocznej porażce Niemców, bo 
taka istotnie była, jeśli ssę porówna wyś­
cig z 1934 i .1935 r. — naszym sąsiadom z 
zachodu pilno bardzo do rehabilitacji. 
Rzeczą naszych kolarzy będzie niedopuś 
eić do tej rehabilitacji Niemców. P rojek­
tu je się zmianę trasy  Wyścigu.

Chodzi o skierowanie wyścigu na poła 
tie naszego kraju, które dotychczas były 
pozbawione podobnych imprez, a więc z 
Katowic na Kraków — Kielce do Warsza­
wy.

X JESZCZE KOUBKGWA. „Ceske 
Slovo“ donosi, że rekordzistka światowa 
K oulkow a dotychczas nie posiada prawic 
uregulowanej sprawy swojej przynależnoj 
ci do pici. Ostatnio po drobnej operacji Ko 
ubkowa stała się mężczyzną, chodzi w stro 
ju  męskim i używa nazwiska „Zdenek' 
Kon bek". Władze czeskie jednak zwlekają 
z uregulowaniem tej sprawy, co przyczynią 
wiele kłopotów czeskiej federacji lekkoa- 
tletreznąj.

Wydawnictwo
„ H A W U "

WARSZAWA, KRÓLEWSKA Nr.
■ : poleca:

Naukę języków obcych bez nauczy 
eiela zapomoeą następujących książek
JĘZYK NIEMIECKI DLA POLA- 
KA. — Cena zl. 4 —
JĘZYK FRANCUSKI DLA POLA­
KA. „ „ 4.—
JĘZYK ANGIELSKI DLA POLA­
KA. „ „ 4 .-

Opróez m aterjału naukowego, uję­
tego teoretycznie i praktycznie, sa­
mouczki zawierają praktyczne wska­
zówki dla emigrantów o kraju, do 
którego emigrują. (Niemcy, Francja) 

Prospekty i katalogi na żądanie

Kupon ulgowy
upoważnia czytelnika „Expresu Za 
głębia" do korzystania z 20 proc, ra ­
batu z cennika Wydawnictwa „HA­
WU", Warszawa, Królewska 25. —

Wei£i£ Ik2££
PODOBIEŃSTWO

— To niemowlę jest zupełnie po­
dobne do ojca...

— Rzeczywiście, ma czerwony nos 
nie rozstaje się z butelką, krzyczy, 
kiedy jest głodne i niema ani jednego 
wioska na głowie!

OSTATNIE ŻYCZENIE
Pewien fryzjer został skazany, 

zgodnie z żądaniem prokuratora na ka 
rę śmierci. — Przed wykonaniem eg­
zekucji sędzia spytał skazańca, czy 
ma jakieś ostatme życzenie.

— Tak, chciałbym przed śmiercią 
ogolić pana prokuratora.
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Niema świąt bez mazurków,
niema dobrych mazurków bez

p i e k a r n i k a  
e l e k t r y c z n e g o

Piekarnik elektryczny
piecze równo, szybko n!e pali.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Z agłębiu  D ąbrcw sk iem  S. A.

0OO000*:

KINO
ZA6ŁĘ3IE

Dziś i dni następne!
Jedyną, niezrównana ulubienica miljonów LILIANA HARVEY w 

najlepszej i największej swej kreacji w filmie p. t.

ZAPROSZENIE DO WALCA
Przebojowe melodje! Wspaniała wystawa! Rozmach realizacji! 
Muzyka oparta na nieśmiertelnych motywach mistrza WEBERA !
NADPROGRAM: Tygodnik Paramount:: (wkroczenie wojsk nie­

mieckich do Nadrenjl).
Na scenie FUTURINI (senior). Tajemniczy człowiek. Zagadka XX

wieku.
Anons: OSTATNI POSTERUNEK.

KINO
EDEN

DZI* l DZIŚ 5

M e tr o p o l i ta n
Film rewelaeja! — Film natchnienie! — Film o muzyce i miłości! 

Reżyserji genjalnego RYSZARDA BOLESŁAWSKIEGO.W roli gł.: LAWRENCE TIBBETT, nn i słynniejszy baryton świa- 
!a i najpiękniejsza kobieta Ameryki VIRGINIA BONĆE.

Rekordowy nadprogram: Buster Keaton w najnowszej dwnaktowei 
feomedji pt. „PRZYGODY REKRUTA" i Tygodniki P. A. T.-a.

Początek I seansu o godz. 17.80.

1 11 i  i  i i  i
KING

Palace
i§ RB Ma mm m

Najpiękniejszy film! W edług słynnej powieści L. Douglasa! 
Bohaterka „Zaledwie wczoraj" i „Bocznej ulicy"

I R E N A  D U N N E
wzrusza do łez w potężnym  dramacie życiow ym  p, t.

Za chwilę szczęścia
W głównej roli męskiej ROBERT T A Y L O R

1 Osoby ® prz t̂ęg$l@ii^m slischu^ i
sj Przew rót wprowadzają nasze nowe modele akustyczne, które przywrócą ■< 

Wam radość życia! Prosimy się przekonać! Czy wiedzieliście już o tern, żo I 
1  słyszeć można przez kości? Nasz specjalista zademonstruje Wam bezpłat- k 
1.1 nie i boz zobowiązań ostatnią nowość! k 1 w dniach 28 i 80 m arca w czasie od godziny 10 — 1 i 3 — 6 popołudniu. %

w  firmie ..Gstyk” J. Wyk. w  Katowicach przy u! św . Jana  13 ii Czekamy na Was we własnym Waszym interesie. j
IN N E  CZASY.

P a im a  Amlzia zaręczyła się z pa 
nem Karolem. Uradowana opowiada 
o tein w kółku rodzintiem. Przerywa 
je j  babcia: 

— Powiedz And/ju. Jak ci się o- 
świadczyl czy padł na kolana?

— Nie!
— Za moich czasów kawalerowie o- 

śwtadczali się klęcząc.
— A oh nie mógł, babciu!
— Dlaczego?
— Bo ja siedziałam na jego kola­

nach.

(M0M£ł fl6t05Z£inA
POSADY I PBA CE

POTRZEBNY- filer do wody sodowej. W ią
domość w  adm inistracji. ________
POTRZEBNY pomocnik obeznany w pie- 
karstwie. Szczakowa — Cementownia, P ie­
karnia „Przyszłość** F. Krawiec.

KUPNO 1 SPRZEDAŻ

W A P N O
budowlane w bryłach, pierwszego gal un 
ku, tłuste o dużej wydajności. W apienni 
ki „Brynica** Czeladź, telefon 20.

ZGUBIONE DOKUMENTY

JANINA KOZERA zgubiła legitym acji 
szkolną wydaną przez Dyrekcję Szkoły Za-
wodowej w Sosnowcu._______________ -
ZGUBIONO książeczkę wojskową o f ic e r­
ską na nazwisko P io tra  Edmunda Wierz­
bickiego, wydaną przez P. K. U. Będz.'*1'  
Łaskawy znalazca zwróci z a  w y n a g r o d z e ­
niem do Spółdzielni Spożywów „Zgoda* w 
Piaskach, telefon 4-64.

ROŻNE

KONCESJĘ na skład wódek wydzierzaj 
wię zaraz. Wiadomość „Expres Zaglc',u> 
Sosnowiec.

Wydawca Helena Menslorska. Drak. „Expres Z a dęb i u“ Sosnowi-v, Teatralna 1. Redaktor odp. Tadeusz. Lipski


